


M i ę t a

W DAWNEJ POLSCE

Stosunkom  tow arzyskim  naszego k ra ju  
sp rzy jało  w w iekach średn ich  ruchliw e 
życie daw nej szlachty, elekcje i sejm iki, 
licznie rozgałęzione i skoligacone fam ilje, p o ­
czucie solidarności oraz b rak  dogodnych za­
jazdów . Szlachta bardzo  często się odw iedza­
ła, a to zarów no w dnie pow szednie, jak  w 
św ięta oraz w dnie jubileuszow e i t. p. Kwi­
tło też wówczas bu jne  życie tow arzyskie.

Duszą zaś ówczesnego życia salonowego 
była kobieta. Łoziński w dziele p. t. „Zycie 
polskie w daw nych w iekach", pow iada o 
niew ieście naszej, że była „najw dzięczn iej­
szą ozdobą i n a jponę tn ie jszą  p rzypraw ą po l­
skiego stołu". W  ow ych czasach kurtuazji 
i g a lan terji uw ielbienie d la dam  było wielkie. 
„W  myśl zasady, że n iew iasta jest jakby  ob­
razem  M atki N ajśw iętszej, m ężczyzna zn a ją ­
cy savoir vivre, p rzyklękał przed n ią  na ko­
lano" — pisze W acław  K osiński w dziele 
„Zwyczaje i obyczaje w daw nej Polsce", nie 
w ażył się usiąść obok kobiety  w karecie, lecz 
h asa ł obok na koniu  lub  staw ał na stopniach 
pojazdu, a chcąc ucałow ać rączkę niew ieścią, 
w yciągał sw oją p rzyk ry tą  czapką. Co się ty ­
czy całow ania rąk , to  stosow ali je m ężczyź­
ni ty lko względem  n iew iast sędziw ych lub 
m łodych panien. W liczniejszem  gronie m u­
siał m ężczyzna często obejść cały rząd n ie ­
w iast i nie pom inąć żadnej. Jeśli chcia ł k tó ­
rąś pan ią  w yróżnić szacunkiem , zdejm ow ał 
rękaw iczkę. Ściskanie ko lan  stosow ali p a ­
now ie ty lko względem  dosto jnych  w pow ie­
cie m atron, 1 1 . p. względem  w ojew odzin, cza­
sem stosow ali ten zw yczaj względem  dziew i­
cy pow ażnego rodu, z wdzięcznoci lub  w do­
w ód uznania. N iew iasty zaś nasze, tak  przez 
m ężczyzn w yw yższane, dbały  bardzo  o swą 
godność. W  ow ych bow iem  czasach surow o­
ści obyczajów , przestrzegano skrom ności n ie ­
w ieściej i sta rano  się trzym ać je zdała od 
mężczyzn. To też przy  w ielkich ucztach za j­
m ow ały m iejsca przy osobnym  stole, czyli— 
jak  pow iada B ruckner w „D ziejach K ultu­
ry" — „w m ęskiem  tow arzystw ie (oprócz 
tańców ) udziału nie brały , chyba w wieku 
statecznym  zaw ołane gospodynie do pew nej 
chw ili przed krążen iem  „pełnych" do stołu 
zasiadały". E tykieta bow iem  i „bon ton" 
ówczesny nie pozw alały kobiecie dużo pić. 
To też podczas toastów  zam aczały tylko usta 
w p u harach  i k ielichach  z alkoholem , a resz­
tę w ylew ały na talerz. Jeśli pod koniec b ie­
siady panow ał zbyt ożyw iony nastró j, je d ­
na z pań obdarzona m elodyjnym  głosem, 
chcąc przerw ać p ija tykę , zaczynała śpiew ać 
pieśń  zw olna, inne zaś je j w tórow ały, aż ro z ­
m arzeni mężczyźni w chór zgodny złączyli 
się razem .

Jeśli p rzypadkiem  znalazła się w tow arzy­
stwie niew iasta płocha, ciesząca się niezbyt 
d ob rą  opin ją, natychm iast odsuw ano się od 
n iej i dokuczano je j tak  długo, aż nie opu­
ściła tego dom u. W m iejscu, gdzie siedziała, 
odcinano kaw ałek  obrusa, talerze, z k tórych  
jad ła , k łu to  nożam i, a gospodarz dom u nie 
śm iał stanąć w je j obronie.

Udział w tow arzystw ie mogły brać tylko 
niew iasty stateczne, dobrze w ychow ane i n a ­
dające się do konw ersacji. T ylko panny, k tó ­
re  w ychow ały się na  dw orze królow ej (prze­
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w ażnie córki m ożnow ładców ) znały się na 
etykiecie. Uczono je tam  — jak  pow iada 
kaznodzieja  XV wieku, M ichał z Jazłow ca — 
„fry jow nie" (czyli dw ornie) rozm aw iać, u- 
kłonów , m ianow icie na ukłon m ęski odpo­
w iadać dygiem. Dyg był to ukłon dam ski, 
połączony ze schyleniem  kolan. Specjalnie 
sprow adzeni do Polski tancm istrze francuscy 
udzielali na dw orach pańskich  córom  wiel- 
kopańsk im  nauki tańców . Uczono także p an ­
ny estetycznej form y jedzenia, m ianow icie 
„m ałe kęsy kra jać".

P rzy w spólnych b iesiadach kw itła konw er­
sacja, polegająca na kom plem entach, szep­
tanych  dam om  przez mężczyzn. Panow ie d o ­
w cipkow ali, panie się odcinały. Nie b rak  by­
ło w śród mężczyzn pochlebców, k tórzy  w 
pięknych lecz kłam liw ych słowach wynosili 
urodę dam  bez względu na w’iek. „Otóż raz 
pewien m łodzieniec zaszczycał kom plem en­
tam i pew ną s ta rą  inatronę. Ta jed n ak  zw ró­
ciła mu uwagę, że jest już za s ta ra  na to, 
aby być p iękną. Na to m łodzian odpow ie­
dział, że anioły Bóg najdaw nie j stworzył, 
a jednak  są najp iękn ie jsze" — pisze Macie­
jow ski w dziele „Polska i Ruś pod wzglę­
dem  zw yczajów  i obyczajów ".

D osadny przykład  trafnego  dow cipu n ie­
wieściego podaje  G órnicki w „D w orzaninie": 
„D am a jedna  na biesiadzie przym ów iła dw o­
rzaninow i, żeby się albo do m uzyki p rzysiadł, 
albo tańcow ał, albo rozm ow ą jak ą  z p an ­
nam i baw ił, na co on je j odpow iedział, że 
to  jest lekkich ty lko  ludzi dzieło, a n ie jego 
ćwiczenia rzem iosło. Spytała go na koniec 
pan i: — a to rzem iosło W. M. jak ież wżdy 
jest? Na co on nasyciw szy pierw ej postaw ę 
srogą, odpow iedział: — We krw i n iep rzy ja ­
cielskiej —  praw i — brodzić, a  swej nie ża ­
łować. Rzekła zatem  pani: Mnieby się zda­
ło, poniew aż teraz w ojny nie masz, abyś 
W. M. d a ł się czem tłustem  nam azać, a ze 
zb ro ją  i tem  w szystkiem , czego W. M. prze­
ciwko nieprzyjacielow i używasz, dał się gdzie 
do szafy schow ać, aż do tego czasu, kiedy 
w ojna będzie, abyś W. M. bardziej niż teraz 
nie zardzew iał".

Jak  z podanych w yżej przykładów  w yni­
ka, niew iasty nasze m imo, że nie posiadały 
tego w ykształcenia, co n. p. W łoszki, p o tra ­
fiły się i w salonie znaleźć i rozm ow ę pod­
trzym ać i dostosow ać do etykiety.

A teraz  przy jrzy jm y  się daw nym  zabaw om  
i grom  tow arzyskim . Zaznaczyć należy, że 
osią w szystkich zabaw  staropolsk ich  była 
niew iasta. N ajm ilszą zabaw ą m łodzieży obo j­
ga płci były w owych czasach tańce. Znano 
wówczas następu jące tańce: gniewus, do-
bruszkę, ha jduk  i w yrw aniec. T ańce te były 
bardzo  skoczne. D orobuszka lub drobuszka 
polegała na tem , że tancerze uderzali czołem 
przed p artn erk ą , k ształtn ie  się w yw ijali i sk a ­
cząc, otaczali ją  kołem . W  tańcu  gniewus 
tancerz, posuw ając się ku partnerce , gonił 
ją  lub m ijając, udaw ał, że jes t na  nią 
zagniew any. W yrw aniec polegał na  tem, że 
p a ra  tańcząca ująw szy się, w odziła się niby 
za nosy. „Zdaw ało się, że uczestnicy tańczyli 
dla pokuty  do upadłego, coraz prędzej ob­
raca jąc  się w koło" — pisze M aciejowski.

Z aw rotnym  m łynkiem  kończyły pary  swój 
taniec.

Z obcych tańców  znane były u nas: pad- 
wan, galarda, pasam ez, kapró la  i bergam asz- 
ka. Na Rusi tańczono t. zw. „prysiudy". Był 
też zwyczaj, że panie sam e tańczyły. T ań ­
czono przew ażnie bez śpiewów  lub podśp ie­
w ywano podczas tańców  „kow ala".

Po skończonych tańcach przebierali się 
mężczyźni za lekarzy w birety  i dla kroto- 
chw ili ściskali silnie rączki sw ych partnerek , 
aby się przekonać, czy puls dobrze bije. S ta r­
si panow ie zabaw iali się p ła tan iem  niew ia­
stom  figlów. U rządzali różne gry i zabaw y 
w sadzie, ri. p. grę w „kota", zabaw ę w „gą­
skę", grę w „zielone". Po zabaw ach opo­
w iadano sobie różne dy k te ry jk i i pow iastki.

Kto chcia ł gościa dobrze przyjąć, m usiał 
go nie tylko uraczyć w spaniałą  ucztą, ale też 
urządzić m askaradę. Pan  i pani dom u gło­
wili się często nad  tem, jak  i kogo przebrać 
za m aszkarę. M aszkarnika ub ierano jak  n a j­
dziw aczniej, w różnorodne barw y. T ak p rze­
brany  m aszkarn ik  udaw ał błazna, tańczył z 
lu tn ią  w ręku, albo też pow ażnie stąpał, n a ­
śladu jąc  i p rzedrzeźn ia jąc  się starośw ieckim , 
historycznym  postaciom , zarów no świeckim  
jak  i duchow nym . Zwyczaj u rządzan ia  m a­
skarad  został sprow adzony do Polski z 
W ioch. Zabawę tę obm yślano specjaln ie w ce­
lu p rzypodobania się niew iastom , poniew aż 
przebrany  za b łazna m ężczyzna m iał łatwy 
dostęp do pań czyli — jak  pow iada G órnic­
ki w „D w orzaninie": „dla m iłości i zabaw y 
z białogłow am i dzieją się m aszkary".

Szczególnie wesoło baw iła się m łodzież 
szlachecka w dnie zapustne. Zabaw a za­
pustna zw ała się kulik iem  i polegała na tem, 
że m łodzież obojga płci, p ięknie p rzebrana, 
zajeżdżała  hucznym  orszakiem  konno lub 
sańm i do dw orów , poszukując niby ptaszka- 
k u lik a ; zabaw iw szy jak iś  czas, zbierała się, 
by n iespodzianie w’paść do innego dw oru.

Miłą i u lubioną przez m łodzież rozryw ką 
było polow anie, w k tórern  b ra ły  też udział 
niew iasty, n iek tóre  bow iem  um iały  już w te­
dy i konia dosiąść i oszczepem władać.

N ajw eselej baw iła się m łodzież obojga płci 
na dw orach m ożnych panów . Cały dzień p ra ­
cując, zb ierała  się służba żeńska i m ęska
0 zm ierzchu na  w spólną pogaw ędkę. Dwo­
rzanie szydzili z panięn, te  zaś chcąc iin od­
płacić p ięknym  za nadobne, ośm ieszały ich 
tak, że m łodzian taki p raw ie b łaznem  się s ta ­
wał. Panny  bow iem  w yśm iew ały jego chód, 
w zrok, ubiór i sposób noszenia szabli. Nad 
przyzw oitością tych zabaw  m iała nadzór 
ochm istrzyni dw oru.

W  dw orkach  szlacheckich spędzano ró ­
wnież zim owe w ieczory bardzo  wesoło. Pani 
dw orska sp raszała  często dziew ki w iejskie 
na prządki i tak  przy ko łow rotku opow iada­
no pow iastki i baśnie ludow e i śpiew ano 
pieśni.

Życie naszych przodków  tętn iło  w erwą
1 rytm em . Sprzyjały  tem u w arunk i ekonom i­
czne naszego k ra ju  ,a więc ogólny dobrobyt, 
w pływ ający w znacznym  stopniu na bez­
trosk i hum or.

mgr. Aniela Barszakowa.
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ASY SUMERU 29-GO*
TEATR „PIĘCIU  W IOSEN". 

P ostu laty , k tórych  n ieraz nie u- 
dało  się zrealizow ać w teatrze 
dla dorosłych, zostały  urzeczy­
w istn ione w teatrze dla dzieci, 
k tó re  b iorą  w przedstaw ieniu , 
niety lko  jak o  ak to rzy  ale też 
jak o  widzowie, niezw ykle żywy 
udział. Str. 4— 5.

MYSZKA I PARMEZAN. 
Bajeczka w guście La Fontai- 
ne‘a ilu strow ana niezw ykle do- 
w cipnem i zdjęciam i. Str. 11.

MALCZYCE — SALON 
LITERACKI XVIII W IEKU.

O p ięknej rezydencji w schod- 
nio-m ałopolskiej, k tó ra  w XVIII 
w ieku sta ła  się siedzibą k u ltu ­
ry tow arzysk iej i kuźn ią  licz­
nych n ieraz bardzo udanych  
w ierszyków , „lżejszego kalib ru".

Str. 12.

WIM BLEDON —  MEKKA 
TENISISTÓW .

Ja k  słynny k o rt tenisow y na 
k tórym  rokrocznie  g ryw ają  n a j­
tęższe rak iety  doszedł do sw o­
je j obecnej ro li i ja k  tenis zy­
skiw ał z roku  na  ro k  cqraz 
w ięcej adeptów . Str. 15.

■

WYMOWA JE D N E J KROPLI... 
R eportaż fo tograficzny, k tó ry  u- 
kazu je  nam  jak ie  znaczenie w  
życiu może mieć jedna  k ro p la  
wody, a tram en tu , k rw i lub  le ­
karstw a i jak ie  m ożna snuć nas 
ten tem at reflekcje. Sir. 16— 17.

E =
RAFAŁ SCHERMANN 

OPOWIADA...
Z teki psychografologa.

Str. 19—20.

Przebój muzyczny „Asa“.
OCZEKIWANIE!

W alc angielski. Słowa K azi­
m ierz E rw id. M uzyka Gustave 
Susquine. S tr. 22—23.

■
WYBIERAMY SIĘ 

NA WŁÓCZĘGĘ...
D alszy ciąg p rak tycznych  w ska­
zówek dla turystów . Str. 26—27.

'wm
Nowele- — Dział filatelistycz­
ny. — Moda damska i męska.—  
Gospodarstwo domowe. — Hu­
mor ł rozrywki um ysłow e.— To 
co najcelniejsze w literaturze, 

na scenie w radjo.

„I w tym roku nie zostanę mistrzynią świata" — myśli sobie zapewne Jadwiga 
jędrzejowska, która widzimy na naszem zdjęciu (na prawo) — gratulująca Alicji 
Marble zwycięstwa. Mimo tej porażki przypadnie Jadwidze Jędrzejowskiej w bieżącym 

roku conajmniej piąte miejsce w klasyfikacji światowej (patrz strona 15).

Wid. W o r ld  —  L o n d y n .
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ednem  z na jbardzie j cie­
kaw ych zagadnień teatru , 
czekającem  w ciąż jeszcze 
na  w łaściwe i w yczerpu­
jące  om ów ienie jest p ro ­

blem  tea tru  dla dzieci.
W  spraw ie tej istnieje — 

zw łaszcza u nas — pew ­
ne pom ieszanie pojęć. Na- 

ogół nie odróżnia się p rzedstaw ień dla dzie­
ci od tea tru  dla dzieci. Nie zdajem y so­
bie pozatem  dokładnie spraw y z granicy, 
jak a  istnieje, czy też ja k ą  należy w ytknąć 
pom iędzy tea trem  dla dzieci w w ieku p rzed ­
szkolnym , a tea trem  dla m łodzieży szkolnej. 
T rudno  m ów ić o h isto rycznym  początku  te ­
a tru  dla dzieci i m łodzieży w  Polsce. S p ra­
w a ta jes t w każdym  razie  — jeśli chodzi
0 w iek — już przedw ojenna. Jeśli sięgniem y 
pam ięcią w  tę przeszłość, cóż zauw ażym y? 
S tandartow y, szablonow y rep e rtu a r w rodza­
ju : „Odsieczy W iednia", „O brony Częstocho­
wy", „M ajstra i czeladnika", sztuk, klóre 
gryw ano w różnych tea trach  dla dzieci i 
m łodzieży nie dlatego, że były to u tw ory  na­
p isane dla dzieci i z m yślą o n ich tworzone, 
lecz raczej ze względu na  zaw arte w nich 
p ierw iastk i pa try jo tyczne i- dydaktyczne. 
P rzyznajm y  też szczerze, że na przedstaw ie­
niach  tych, pam iętanych  z czasów dziecię-

.cych, o k ru tn ie  nudziliśm y się, w ym yślając 
w duchu  nauczycielom  i rodzicom  za roz­
kaz pójścia  do teatru .

P róbow ano rów nież „uszczęśliwić" dzieci 
w idow iskam i, jakoby  specjaln ie dla n ich na- 
pisanem i, a w ięc popularnem i jasełkam i
1 bajkam i. Ileżto razy  na  tego rodzaju  w i­
dow iskach w idzieliśm y sceny napraw dę nic 
nie m ające wspólnego ze szczęściem dziecka.' 
Dzieciom pokazyw ano djab łów  poryw ających 
H eroda, t. zw. „niegrzeczne" dzieci sm ażące 
się w piekielnym  kotle, czarow nice, w ilka, 
w którego brzuchu  siedziała połknięta  i nie- 
straw iona jeszcze babcia i różne tym  po-

rów nież kry tyk i ze strony  na jbardz ie j za in ­
teresow anej, ze strony  dzieci, k tó rych  n ik t 
nigdy o zdanie nie pyta. W śród w spom nia­
nych prób w ym ienić należy w ysiłki stw o­
rzenia te a tru  dla dzieci podjęte w la tach  
pow ojennych przez znanego au to ra  ś. p. L i­
powskiego. T ea tr ten m iał duże powodze-

dobne okropności. 
Dzieci patrzące na 
tego rodzaju  sceny 
dostaw ały spazm a­
tycznego płaczu i 
trzeba je było czem- 
p rędzej w yprow a­
dzać z, teatru . Jak  
bardzo popu lan iem  
jes t karm ien ie  dzie 
ci w ta trze  s tra ­
chem  grozą i p rze­
rażeniem  świadczy 
o tern fakt, iż n a ­
w et pisarz o n a ­
praw dę złotem  se r­
cu, odznaczający się 
najtk liw szem i uczu­
ciam i ludzkiem i jak  
K ornel M akuszyń­
ski nie uchron ił sfę 
do nap isan ia  sztu­
ki dla dzieci p. t.:

” - I------------------------  O " J ”  - 5    .J   .7

w ały się na  scenie męki i to rtu ry . W czasie 
przedstaw ień lej szluki w teatrze L etnim  w 
W arszaw ie n ierzadkie były w ypadki h is te­
rycznego płaczu dzieci.

Nie znaczy to, iżby ludzie teatru  w P o l­
sce nie podejm ow ali p rób  w k ie runku  stw o­
rzenia w łaściwego tea tru  dla dzieci. S p ra­
wa była niezw ykle trudną. T ea tr „p raw dzi­
wy" (dla dorosłych) ma tysiącletn ią  trad y ­
cję; przeszedł on tyle zm ian i dośw iadczeń, 
iż dzisiaj, mimo dalszych ew olucji teatru , 
zawsze możem y sobie jasno  w ytknąć cel, 
do którego dążymy. Dla oceniania jego w y­
siłków  i osiągnięć istn ieje insty tucja  k ry ­
tyki prasow ej, istnieje tysięczna rzesza w i­
dzów, z k tórym i dyrek to r tea tru , reżyser, 
au to r i ak tor, bezpośrednio lub pośrednio, 
bez trudu  może się porozum ieć Dla p rzep ro ­
w adzenia celów wysoce artystycznych  lecz 
kosztow nych, służą popu larne  na całym  
świecie subw encje dla teatrów . Tego w szy­
stkiego niem a tea tr dla dzieci. Ani tysiąclet­
niej tradycji, ani k ry tyk i i subw encji. Brak 
k ry tyk i, tak  w ażnego bodźca do twórczych 
wysiłków, podkreślam  tu ta j w dw ojakiem  
znaczeniu: nie za jm ują  się teatrem  dla dzie­
ci krytycy teatraln i (między nami m ówiąc 
niew iele m ieliby tu — jako  znawcy sztuki, 
a nie dzieci — do pow iedzenia), ale niema
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nie; prow adzony  by ł siłam i ak to rsk im i t. zn. 
iż w szystkie ro le grali aktorzy.

Stw orzyła też specjalny  tea tr dla dzieci 
„R eduta", k tó ry  jednak  przeistoczył sio 
w kró tce w typow y te a tr  szkolny p rzezn a­
czony dla m łodzieży szkolnej; prow adzi go 
Ew a K unina.

Dorywcze próby  przedsięw zięli ak to rzy ; 
M ałkow ski i Zycki. P rzez jak iś  czas czynny 
był w W arszaw ie w lokalu P o m arań czam i 
głośny tea tr dla dzieci „ Jask ó łk a"  p row a­
dzony przez panie: S trzelecką i S tarską,
k tó ry  mimo subw encyj, zakończył swój ży ­
w ot w ielkim  deficytem . D aw ał 011 p iękne 
w idow iska bogato w ystaw ione, pełne jed n ak  
sym boliki i trudne  dla um ysłow ości dziecka.

W  W arszaw ie są dziś czynne trzy  stałe 
tea try  dziecęce: „Nasz te a tr"  dla m łodzieży 
starszej, tea tr kukiełek  „B aj" i w reszcie s ta ­
ły „T ea tr Dla Dzieci O rtym a", k tó ry  w b ie ­
żącym m iesiącu obchodził sw ój zaszczytny 
dziesięcioletni jub ileusz trw ałego istnienia. 
T ea tr dla dzieci O rtym a i działalność jego 
założyciela dy rek to ra , reżysera, au to ra  i a k ­
to ra  w jednej osobie T ym oteusza O rtym a- 
P rokulsk iego  stanow ią oddzielny i n a jw ięk ­
szy przytem  rozdział w dziejach te a tru  dla 
dzieci; w perspektyw ie h is to rji tea tru  p o l­
skiego stan ie  się on n iew ątpliw ie sam o­
dzielną ciekaw ą księgą.

Ortym , poeta i ak to r, u p rzy tem  dobry 
o rgan iza to r w ielu objazdow ych im prez te­
atra lnych , od p ierw szych la l sw ojej dz ia ła l­
ności dążył do stw orzen ia  takiego tea tru  
dziecięcego, k tó ryby  w całej pełni zasługi­
wał na  sw oje określenie . P oczątek  jego dzia­
łalności w tym  k ie runku  sięga roku  1923, 
m ija  więc już p iętnaście  lat sta łych do­
św iadczeń w ściśle obranym  k ierunku , p o ­
zbaw ionym  w szelkiej przypadkow ości i w y­
zyskiw ania tak iej czy innej kon iunk tu ry .

O w artości przedsięw zięć stanow i ich j a ­
kość nic ilość. Sukcesy o rgan izacy jne O rty ­
ma w y raża ją  się jed n ak  w tak  im p o n u ją ­
cych cyfrach , iż nie sposób je pom inąć. 
W ygląda ją  one następu jąco ;

Przez pierw szych pięć lat T ea tr dla Dzie­
ci O rtym a by ł im prezą raczej objazdow ą. 
W  następnem  dziesięcioleciu usadow ił się 
na stałe  w W a r­
szaw ie, ostatn io  
w T eatrze W iel­
kim, gdzie daje 
regu larn ie  dw a 
przedstaw ien ia  

tygodniow o. O- 
gółem  w ciągu 
całego p ię tnasto ­
lecia zorganizo­
wał O rtym  z gó­
rą  dw a tysiące

przedstaw ień, 
k tóre obejrzało  
m iljon  dw adzie­
ścia tysięcy w i­
dzów. Z tych  — 
blisko dwieście 
tysięcy ubogich 
dzieci, k tórym  
rozdaw ano b ile­
ty bezpłatn ie.

Cel w y tknął 
O rtym  swemu 
tea trow i bardzo  
p ro s ty  — dać. 
dziecku w czasie 
p rzedstaw ien ia  

tea tra lnego  dwie 
godziny p ra w ­
dziw ej radości i 
śm iechu. Z apy­
tany  o ideę sw e­
go tea tru  Ortym 
odpow iada zw y­
kle bardzo k ró tk o ; —  H asłem  mego teatru  
są słow a dw óch w ielkich ludzi. Nasz W ielki 
B udow niczy pow iedział „Żywiołem  szczęścia 
jesl śm iech. A im bardzie j nazyw am y go 
dziecinnym , tein więcej jest w nim  szczę­
ścia, tem  więcej jest w nim  nieba na ziemi. 
Pozw ólcie śm iać się dzieciom  śm iechem  od­
rodzenia, skoro  sam i tego nie um iecie".

W  p rak tyce  O rtym  trak tu je  tea tr dla dzie-

Scena z „C zerw onego  K a p tu rk a

  mim, liii 1 CT

T ym o teu sz  O rty m  w ro li m yśliw eg o  ze sw ym
u lub ieńcem , p ięk n y m  b e rn a rd y n e m , w y s tę p u ­
jący m  często na  scenie  „ T e a tru  p ięc iu

F in a ł II I-ego a k tu  b aśn i „ K ró le w n a  Ś n ieżk a" .

Z D JĘ C IA  M A G A ZY N  „A S " .

ci jako  w spólną serdeczną zabaw ę sceny 
z w idow nią. O drzuca zbyteczne m orały  i dy ­
daktyzm , k tó re  daw kuje tylko bardzo  nie- 
spostrzeżenie, jak  gdyby m im ochodem . Do 
um ysłów  i serc dzieci trafia  w yłącznie przez

śm iech. Ze sw ych baśn i i legend, O rtym  w y­
elim inow ał zupełnie w szelkie okropności, 
Baby Jagi i sm oki. Czerwonego K ap tu rka  
gra z w ilkiem , ale bez rozcinan ia  mu b rzu ­
cha. K rólew nę Śnieżkę bez po tw ornej i 
w zbudzające paniczny strach  czarow nicy. 
W ydaje  się nam , iż d roga la jes t n a jw ła ­
ściwsza. Dziecko ma dość m orałów  i nauk i 
w szkole i w domu. Zabaw ę nie zawsze 
um ie i może sobie należycie zorganizow ać; 
potrzebne do tego jest przedew szystkiem  to ­
w arzystw o innych dzieci, o k tó re  często jest 
Irudno. Dziecko zaś, k tó rem u dostarczym y 
beztrosk ie j, p ięknej i w esołej zabaw y staje  
się szczęśliwe.

N iem a słów, k tó rem i dałoby się opisać r a ­
dość dzieci, z ja k ą  p rz y p a tru ją  się p rzed ­
staw ieniom  T eatru  O rtym a. Kto z dorosłych 
raz jeden obejrzał to, co się dzieje w cza­
sie tych przedstaw ień, sta je  się fanatycznym  
w ielbicielem  tego tea tru . Budzi się w nim 
podziw  dla p rostych  i szczerych, a n iezw y­
kle skutecznych m etod p. Tym oteusza.

R ealizują się w tym  leatrze niedościgłe 
m arzen ia  w szystkich kon feransjerów  i reży­
serów ; naw iązuje  się t. zw. „bezpośredni 
k o n tak t"  w idow ni ze sceną. Ale w jak im że 
w spaniałym  stopniu! R ozbaw iona dziec iarnia 
siedząca na w idow ni rozm aw ia na głos z a k ­
toram i, śm ieje się z n im i i bawi.

Pyszny jest nap rzy k ład  n astępu jący  n ie­
zaw odny „chw yt" O rtym a: O dbyw a się na 
scenie (dekoracja  w yobraża las) poszuk iw ą. 
nie królew ny, k tó ra  zb ierając jagódk i zab łą­
dziła. Szukający je j rycerzyk stoi bezradny 
i zapy tu je  w reszcie dzieci na w idow ni:

— Gdzie poszła k rólew na, tam , czy tam ? — 
pokazuje p rzy lein  na lewe i praw e kulisy.

— T aaaam ll! —  w oła chórem  cała w idow ­
nia, pow stając z m iejsc i w ysiągając rączki 
w praw o.

R ycerzyk udaje , że nie zrozum iał i biegnie 
w lewo. Na sali chóra lny  śm iech.

„B ezpośredni k o n tak t"  naw iązany  i trw ać 
tak  będzie już całe dw ie godziny, gdy w d o ­
datku  k ilkadziesią i dzieci z w idow ni zosta­
nie zaproszonych n a  scenę, aby i one po­
szukiw ały w lesie królew ny, radość, szczę­

ście i śm iech nic 
m a ją  granic.

P rzew ażnie 
zresztą  w  T ea­
trze O rtym a g ra ­
ją  dzieci. O rtym  
p rzy ją ł zasadę, 
iż w' jego sz tu ­
kach  ro le doro­
słych g ra ją  do ­
rośli —  w śród 
n i c h  p rzede­
w szystkiem  sam  
Ortym , zaś role 
d z i e c i  g r a j ą  
dzieci.

Skąd O r t y m  
b i e r z e  sw ych 

najm łodszych  
a k t o r ó w ?  — 
Z głaszają się sa­
mi! P rzychodzą 
dzieci ulicy, jak  
i dzieci p rzysy­
łane w tow arzy ­
stw ie bony czy 
lokaja.

W szystkie są 
znakom itym i a- 
k toram i. M ają 
doskonałą  p a ­
mięć. Ja k  opo­
w iada O rtym  — 
każde z dzieci 

um ie doskonale  ro le w szystkich innych.
T ea tr O rtym a zdobył sobie w ieloletnią 

i w ytrw ałą  pracą  pow szechne uznanie . W iel­
kim przyjacielem  i opiekunem  teatru  jest 
p rem jer gen. S ław oj-Składkow ski. Za zasługi 
na polu  artystycznem  T ym oteusz O rtym j 
P rokulsk i odznaczony został srebrnym  K rzy­
żem Zasługi.

Mgr. Rom an B urzyński.
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Zape wni ą  z d r o w ą  c er ę  war t oś ci owe kremy
M A R Y  M A Y E R
do nabycia: Centrala, Warszawa, Królewska 2
oraz w pierwszorzędnych drogeriach w całym Kraju

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

Nie brak  dzisiaj ro ­
zm aitych nowości, które 
oglądam y obok na re p ro ­
dukcji, ale to jest tylko 
cząstką tego, co ukazało 
się w ostatn ich  dniach.
D ostarczono nam  bow iem  
jeszcze ciekaw e znaczki 
rosy jsk ie , rum uńskie  .po­
św ięcone w ystaw ie now o­
jo rsk ie j) a. także F ra n ­
cja, k tó ra  już teraz p o b i­
ła wszystkie, rekordy  ilo ­
ścią sztuk em itow anych 
w ciągu jednego sezonu -  
nie ustaje  nadal w „sza­
leńczym " pędzie. W szysl- 
kie tygodniki paryskie, 
k tóre  posiada ją  działy 
latelistyczne zapow iadają  
w im ieniu swych czy te ln i­
ków — o ile to tem po nie 
u stan ie  — bojkot, w któ 
rym  wezmą w odpow ied­
niej chwili udział tak a 
m atorzy, jak  i kupcy li 
latelistyczni.

W ielu z naszych p rzy ­
jaciół zbieraczy zaczęło 
już w akacje — no i na 
w yw czasach jedną z n a j­
przyjem niejszych rozry ­
wek jest w łaśnie p o rząd ­
kow anie i uk ładan ie  tych 
zdobyczy, k tó re  fila te li­
sta w ciągu roku u sk ła ­
dał. Rozpoczynam y więc 
dzisiaj pod adresem  po­
czątku jących  cykl w ska­
zówek, om aw iających u 
łożenie zbioru. Z agadnie­
nie to pow inien sobie roz­
ważyć dokładnie  każdy, 
kto tylko pragnie się po ­
w ażnie zająć fila te listyką, 
a m am y nadzieję, że p rzy ­
dadzą się także wielu
zaaw ansow anym , k tórzy  
chcieliby doprow adzić 
swój zbiór do estetyczne­
go wyglądu.

Oczywiście, że w szystko zależy od gustu, upodobania, 
no i „tem atu", czyli zakresu  czasowego i geograficz­
nego, jak i obraliśm y sobie, bo np. d la  zbieraczy całego 
św iata, o ile tacy is tn ie ją , w łasnoręczne u łożenie — 
to praca na całe życie.

Z acznijm y od tego, co rzuca  się na jp ierw  w oczy, 
a w ięc od okładki. Po okładce album u m ożem y bo­
w iem  w yrobić sobie zdanie o tem , jak  długo już oglą­
dany zbiór istnieje. Nawet tak i drobiazg: czy ok ładka 
m a być jeszcze opraw iona w pap ier, czy też nie, jest 
dosyć w ażny. Jeśli dany tom  jest tak  gruby, że za­
w ierać może k ilka tysięcy sztuk, to przez częste uży­
w anie, chcąc nie chcąc, m usim y go zabrudzić. W tedy 
lepiej już opraw ić go w porządny  granatow y lub zie­
lony pap ier — tak i sam  oczywiście dla w szystkich 
tom ów.

O kładka now oczesna pozw ala dzięki system ow i sp rę­
żynow em u lub śrubow em u na w yjm ow anie każdej k a r ­
tki zosobna. N ajw ażniejszą jed n ak  rzeczą, k tó rą  pow inniśm y stw ier­
dzić już przed kupieniem  album u, jest to, czy zam yka się ona „sa­
m oczynnie". Ileż to bow iem  spraw ia nam  kłopotu, a naw et iry tacji.

gdy o tw iera jąc  album  m u­
simy brzegi ok ładki przy 
Irzym ywać ciężarkam i, u 
mieszcząc podkładki, a 
skoro  tylko zapom nim y o 
tem, album  zam yka się z 
w ielkim  im petem . N ieje­
den znaczek odlepia sie 
wlcdy. załam uje, lub 
może naw et ulec rozerw a­
niu.

F irm y, k tó re  oszczędza 
ją na brzegach, Ij, druku 
ją kartk i o b. w ąskim  w e­
w nętrznym  m arginesie — 
przeklinane są napcw no 
nieraz przez nabywców 
(tego rodzaju  k artk i nie 
u trzy m u ją  się należycie w 
rów now adze). D latego też 
mimo tak  m ałego obecnie 
w yboru. lepiej zaczekać 
aż nadarzy  się sposobność 
nabycia p ierw szorzędne­
go w yrobu. Można w p ra­
wdzie zam ów ić sobie o- 
kladkę u (dośw iadczone­
go) in tro ligatora , ale zato 
trzeba zapłacić już bardzo  
w ygórow aną cenę.

O kładka o system ie 
sprężynow ym  jest bez 
względnie lepsza od „śru 
bow ej", bo m ożna w yjąć 
w przeciągu kilku sekund 
każdą żądaną kartkę . Jest 
to bardzo  w ażne dla tych 
wszystkich, którzy  u k ła ­
dają  sam odzielnie znacz­
ki i m uszą niem al co 
chw ilę dorysow yw ać pola 
dla nowości.

N ajczęściej spotykane 
są dwa rodzaje  album ów  
w Polsce (n iestety  n ie­
m ieckie). Ale i W itkow ­
skiego w yroby pop raw ia­
ją  się znacznie z roku na 
rok, jak  też i innych firm . 
n iem niej jed n ak  wobec 

bezporów nania  m niejszej ilości nabyw ców  trudno  s ta ­
nąć im na poziom ie zachodnio-europejskim .

F o rm at w iększy co 33:30 cm w ygodniejszy jest 
przy zbiorach  ogólnych, natom iast nieco m niejszy 
(a la Borek) u lub iony  jest przez specjalistów . W  a l­
bum ach przeznaczonych  dla po lskich  znaczków  zna­
cznie lepiej w ybrać sobie w początkow em  stad jum  
zb ieran ia  golow y album  z w ydrukow anem i polam i, 
n a tom iast przy specjalizacji naszego w łaśnie k ra ju  
jest już taka rozm aitość system ów , że o do radzan iu  
pew nego szablonu nie m ożem y naw et myśleć.

K olor ok ładk i pow inien być u trzym any  w tonie spo­
kojnym . F irm y  polskie, w ykonujące bardzo  porządne 
ok ładk i sprężynow e, m ogą uczynić zadość każdem u 
w ym aganiu k lijen ta . N ajlepiej pod tym  względem  w y­
gląda ciem no-granatow y lub zielony, ew ntualn ie  cza r­
ny, wzgl. „bordo". K om binacje barw  względnie tony 
jasne rob ią  w rażenie niepow ażne.

Na grzbiecie ok ładk i w skazanem  jest w yzłocenie nazw y k ra ju  
względnie litery  początkow ej.

Jak  w idzim y, n aw et tak p rosta  napozór sp raw a jak  w ybór okładki

W g ó rn y m  rzędzie  now a s e r ja  litew sk a , w śro dkow ym  i do lnym  now a s e r ja  ru m u ń sk a  
w y d an a  o o k az ji 70-lecia z ap ro w ad zen ia  kolei.

W p ie rw szy m  rzędzie znaczek  sz w a jc a rsk i, w d ru g im , w śro d k u , znaczk i f ra n c u sk ie , 
po b o kach  znaczk i e s to ń sk ie , w końcu  n a  dole znaczek n iem ieck i, w y d an y  z o kazji 

70-lecie is tn ie n ia  D erbów  n iem ieck ich .

Z naczek U. S. A. w ydany  
z o k az ji w y sta w y  św ia to ­

w ej w N ow ym  Jo rk u .
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nasuw a dużo m ożliwości, tak że do dalszych 
zagadnień m usim y pow rócić już przy  n a j­
bliższej sposobności.

Z m iana przepisów  o w ym ianie znaczków  
w prow adzona przez w ładze niem ieckie, po ­
ciągnie za sobą podrożenie w szelkich now o­
ści T rzeciej llzeszy. N aw iasem  m ów iąc, 
znaczk i niem ieckie, nie m ów iąc o au strjac -

kic.h, były  bardzo  poszukiw ane przez po l­
skich  filatelistów . Anim ozje polityczne nie 
pow inny  zresztą  pociągać jak ichko lw iek  
„sankcy j"  we filatelistyce.

T ak  więc trzeba będzie płacić za znaczki 
niem ieckie po kursie  2,12 za 1 RM, o ile nie­
zadow oleni z h itlerow skiego  reżim u obyw a­
tele N iem iec nie będą  w ysyłać po ta jem nie

w iększych ilości sery j w kopertach . W  k aż­
dym  razie daleko trudn ie j będzie otrzymać, 
egzem plarze czyste, a pojaw iły  się zato m a­
sowo egzem plarze kasow ane „grzecznościo­
wo", bo nic pod legają  one widocznie tak iej 
ścisłej kon tro li dewizowej.

W itold H orain .

TRZEZWA OCENA...

Oszczędności  składane systematycznie  

powiększajq się, lecz oparciem w p rz y ­

s z ło ś c i  b ę d q  j e d y n i e  w t e d y ,  g d y  

nie  z m a r n u je m y  ich p o d  w p ły w e m  

chwilowej zachcianki.

Trzeźwa ocena rzeczywistości stanowi 

n i e o d z o w n y  w a r u n e k  p o w o d z e n i a

w życiu .

P .  K. O. 

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E
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W DOMU I w  S PO BC IE

KREM

N I Y E A
W Z M A C N IA  S K O P E

m n a

W  „Glosie A m ora" ukazały  się rów nocze­
śnie dw a ogłoszenia m atrym onjalne. Jedno  
z n ic h . brzm iało ; „Szukam  pokrew nego se r­
ca, k tó re  byłoby tylko d la mnie i przy mnie. 
P ragnę poznać mężczyznę, — an io ła , k tóry  
po trafiłby  m oją u tęskn ioną  duszę wywieźć 
w ra jsk ą  dziedzinę u łudy —  tam , gdzie zapał 
tw orzy cudy!... Chcę poznać mężczyznę, k tó ­
ry m a serce i po trafi patrzeć w  serce... K an­
dydat pow inien  być subtelnym  i rom antycz­
nym  m arzycielem , k tó ry  zrozum iałby śpiew 
m ojej sko ła tanej duszy i m ów ił ze m ną o 
m iłości. Panow ie o gołębich sercach m ają  
pierw szeństw o! —  Zgłoszenia pod „M imoza". 
P. S. Mam 10.000 zł.“ .

Kiedy ogłoszenie to p rzeczytał pan  F ilon  
Sielankiew icz, pom yślał:.

-— N areszcie na tra fiłem  na  sw ój ideał. Czu­
ję, że kocham  „m im ozę"... J a k  ona to p ięk ­
nie pisze: „Chcę, aby by ł subtelnym  i ro m an ­
tycznym  m arzycielem , k tó ry  zrozum iałby 
śpiew  m ojej duszy...". O. tak! Jestem  pew ­
ny, że zrozum iem  śpiew  je j duszy. Jestem  
rzeczyw iście człow iekiem  z innej planety!... 
Kocham  „m im ozę" i ona m nie pokocha. P o ­
sadzę cię, kochana mim ozo, w doniczce mego 
serca, gdzie zakw itniesz w szystkiem i ko lo ra ­
mi tęczy i będę tę doniczkę podlew ał w łasną 
krw ią! Z w ielkiej radości zaczął śpiewać: 
„O m oja mim ozo, rozw ijaj się!... O m oja m i­
mozo, rozw ija j się!...".

— Ach, jak i ja  jestem  szczęśliwy!... — m o­
nologow ał — ale trzeba spaść z obłoków. 
Muszę natychm iast napisać do mimozy... Mó­
w iąc to, u siad ł przy  b iu rku  i list za chw ilę 
był gotów.

„O ty, do k tó re j serce m oje tęskniło  od 
chw ili, gdy ty lko  zaczęło bić!... —  pisał pan 
Filon. — Mimozo — ja , k tó ry  nie jestem  
godny być pyłk iem  w kw iecie tw ojej ko ro ­
ny... p ragnę stać się słupkiem , na  k tó rym  
oprze się k ielich twe- 
go kw iatu... Z akocha­
łem  się mirpozo od 
pierw szego spojrzen ia  
—  n a  tw oje ogłosze­
nie. P okochałem  cię 
m iłością nigdy dotąd  
n ie  przeczuw aną, k tó ­
ra  p rzepełn ią  m oje se r­
ce po sam  brzeg!...
C zuję, że nie zaznam  
spokoju , dopóki nie 
zobaczę .cię, o ty w y­
śn iona podczas bezsen­
nych nocy!... Jeżeli 
Iwoje Serce nie jest z 
głazu, lo u litu j się 
nad  tw oim  usycha ją ­
cym  z tęsknoty  Filo- 
m enem  i przyjdź ju ­
tro  o godz. 6  pod h o ­
tel „Im peria l". D la 
rozpoznania  się oboje 
będziem y m ieli w  rę ­
ku kw iat m imozy. Mo­
ja  o ferta  jest bardzo  
pow ażna i gotów je ­
stem  stanąć  z tobą na  
ślubnym  kobiercu , •— 
choćbyś naw et n ie  
'miała tych  głupich

10 .0 0 0  zł. i była zupełnie b iedną dziew czy­
ną!... K ocham  cię za tw oją subtelność i nie 
dzisiejsze zasady... Dziś w nocy będziesz mi 
się śniła!... Całuję rąbek  tw ej szaty i kreślę 
się z praw dziw em  pow ażaniem  —  Tw ój na 
w*ek ' F^ilon Sielankiewicz.

P. S. A pam iętaj! Abyś była ju tro  pod ho ­
telem „Im perial" koło  zegara o godzinie 6 -ej!

A drugie ogłoszenie brzm iało:
„P ragnę poznać m ężczyznę b ru ta la  i de­

spotę, k tó ry  wie, czego chce. Pow inien  być 
silnym , rozsądnym , um iejącym  realistycznie 
patrzeć na  życie. Musi być w ładczy i nie zno­
szący oporu  — m o je  być naw et niegrzecz­
ny i opryskliw y. Panow ie sportow cy m ają 
pierw szeństw o!... Zgłoszenia adresow ać sub: 
„K obieta W am p". Mam 5.000 zł. Cel m atry- 
m onjalny.

Gdy to przeczytał pan  Adolf Boksiakiewicz, 
pom yślał:

— N areszcie na tra fiłem  na sw ój typ. Zaw ­
sze m arzyłem  o kobiecie k la  M arlena D iet­
rich. Czuję, że z tą  kobietą będę szczęśliwy. 
Ona we m nie doceni mężczyznę, p an a  św iata 
i wszelkiego stw orzenia. Oto typ kobiety, 
k tó ry  zawsze m nie intrygow ał... K obieta 
W am pir... tak  to coś d la m nie. Z araz do 
niej napiszę!...

Po chwili list by ł gotów:
„K ochany W am pirze! Przeczytałem  tw oje 

ogłoszenie i postanow iłem  zdobyć cię. Mego 
postanow ienia nic n ie jes t w stan ie  zmienić, 
dlatego o ile nie chcesz mieć pow ybijanych 
zębów —  bo jęstem  trochę nerw ow y — to 
staw  się ju tro  o godzinie 6 -tej kolo zegara 
pod hotelem  „Im perial". — Dla łatw iejsze­
go rozpoznania się oboje m am y trzym ać 
kw iat... m imozy. Spełnij m ój rozkaz bez

P E8ECO  SP .AKC~  POZNANIU

R o z k o s  

p ra w d z iw a  

p ta w lć  i o p a la ć  
s ię  w  s ło ń cu  i za p o  
m n ie ć  o  w s z y s tk ic h  t ro s k a c h  

— c  w ia ć  ta k ż e  o o b a w ie  p rz e d  

o p a r z e n i e m  s ł o n e c z n y m .

S p r a w i a  to  N  I V  E  A  .

N I  V E A  z a w ie r a  b o w ie m  E u c e r y t .  ś ro d e k  

w z m a c n ia jq c y  sk ó ra -  N  I V  E  A  c h ro n i p rze d  

o p o rz e n fe m  s ło n e c z n y m  a le  z a ra z e m  u lo tw ia  ró w n o  

m ie rn a  i s z y b k ie  o p a le n ie  !

K re m  N I V E A  in o jd u je  s ię  W h an d lu  ty iko  w z n a n y ch  
n ie b ie s k ic h  p u d e łk o c h  z b ia ły m i n a p is a m i w o k rą g ły m  o b ra ­
m o w a n iu  po  c e n ie  z ł 0 ,4 0  * 0 ,7  5 - 1 ,4 0  i 2 ,6 0
P rz e s lr z e g o m y  z o le m  p rz e d  n o b yw o n ie m  k re m u  sp rz e d a w a n e g o  '

n a  w a g a  p o d  n o zw g  N I V E A .

zw lekania, bo w przeciw nym  razie  poznasz 
siłę m oich stalow ych mięśni!...

Pozostaję  w oczekiw aniu na tw oje p rzy j­
ście K ochany W am pie i ca łu ję  cię serdecz­
nie! Pa! —  Zawsze ten sam  Tw ój

Adolf B oksiakiew icz 
(em erytow any bokser).

Post Scriptum : A pam iętaj, abyś staw iła 
się o godzinie 6-tej!...

Zegar ratuszow y wybił godzinę 6 -tą. Do 
Adolfa B oksiakiew icza przystąp iła  ładn iu tka  
delika tna  panienka, w yglądem  sw oim  przy ­
pom inająca mimozę. O puszczając nieśm iało 
oczy zagadnęła:

— Przepraszam , czy to pan?
— Tak, to ja! —  o d p arł em erytow any bok­

ser. — Tw oje szczęście, że przyszłaś p u n k ­
tualn ie. No, teraz już m ożem y odrzucić te 
badyle!

— K tóre badyle, p roszę pana?
—  No, te kw iaty!... Mimozy!... Poco nam  

to teraz!
—  Na m iłość boską! Co pan  zrobił?... W y­

rzucił pan do b ło ta  kw iat mimozy!... Cóż za 
b rak  subtelności!... A może to w łaśnie sub tel­
ność z pańsk iej strony?... W yrzuca pan  lichą 
im itację  mimozy, bo m a pan przy sobie 
mimozę praw dziw ą, o ryginalną, żywą... P raw ­
da? P raw da, że to  by ł sym bol??

—  Że co??
—  Że pański napozór b ru ta lny  czyn m iał 

znaczenie sym boliczne. Chciał pań  zadoku ­
m entow ać m oją wyższość n ad  kwiatem !... 
D ziękuję panu!...

— Proszę bardzo, ale nie w iem , o co ci 
idzie, m oja m ala  bestyjkol... W yrzuciłem  ten 
zeschnięty badyl, żeby mi nie przeszkadzał... 
No, ale przystąpm y do rzeczy. Ja k  ci się po­
dobam ?

—  Ma pan tak ie  piękne rozm arzone oczy 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i tak ie  subtelne usta...

P an  m usi być człow ie­
kiem  słabym , dobrym .

— No, no!... T ylko 
bez zarzutów !... Pani 
także nie' w ygląda na 
„W am pira", a  n ic  nie 
mówię. Jeżeli chodzi 
o m nie, to  pozory  m y­
lą... Pew nie, że nie je ­
stem  tak im  olbrzy­
m em  z w agi ciężkiej, 
bo w alczę ty lko w  w a­
dze p iórkow ej... Ale 
sw oją siłę m am . P ro ­
szę! Niech p an i do ­
tknie m ojej ręki!...
P raw da, że m ięśnie
m am  stalow e??

„M im oza" —  ona to 
bow iem  była —  nie 
do tknęła  naw et w ycią­
gniętej ręki.

—  Ach, cóż m nie 
obchodzą pańsk ie  m ię­
śnie, m nie in teresu je  
ty lko serce... —  po­
w iedziała.

— Serce m am  zdro ­
we...

—  I przedew szyst-
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kiem  dobre... Ma pan  gołębie serce? — 
P raw da?

—  W łaśnie, że nie m am  dobrego serca... 
D obre serce jes t odznaką zniew ieściałości, a 
ja  jestem  1 0 0 -procentow ym  mężczyzną... 
D espota i ty ran  jestem !... I n ie znoszę sp rze­
ciwu!... Z rozum iano?!... Z rozum iano?!...

— Mnie nie oszukasz, kochany... tak i czło­
wiek, za jakiego się te raz  podajesz, n ie po ­
trafiłby  nap isać takiego pięknego listu , jak i 
dzis ia j od ciebie dostałam . Masz gołębie 
serce...

— J a  jestem  ty ranem  i okru tn ik iem !,..
—  Nie, ty  jesteś aniołem !
— Nie!
— Do stu d jabłów  jesteś an io łem  i ko ­

niec!... Nie w yprow adzaj m nie z rów now a­
gi!... — uniosła się „M im oza". Ale po chw ili 
uspokoiła się i pow iedziała: -— Nic pow inien 
pan przedstaw iać się w fałszyw em  świetle... 
To tak  sam o, jak  jabym  przedstaw iała  się 
za jakiegoś „W am pira"!... Ale m niejsza o to, 
porozm aw iajm y o czem ś innem ... Czy czytał 
pan najnow szy tom ik  poezyj...

— To ciebie nic nie obchodzi!... T u ta j 
mieszkam , chodź!...

— Proszę puścić m oją rękę! Nie tak  sil-

— Czekaj, ja  ci pokażę co znaczy siła!... 
Zaniosę cię na  ręku!... W idzisz W am pirze!,.. 
Gdybym zechciał —  m ógłbym  cię rzucić o 
ziemię! — m ów ił em er. bokser, podnosząc 
ją  na ręku.

— Proszę m nie puścić!
— Nic p row okuj, bo puszczę i spadniesz 

na ziemię!...
—  J a  sobie p ana  tak  nie w yobrażałam . 

M yślałam , że pan będzie takim , o jak im  p i­
sałam  w sw ojem  ogłoszeniu. P an  nie dorósł 
do mego ideału...

A dam  B oksiakiew icz n ie  k ry ł swego zdu ­
m ienia: Co, jeszcze je j m ało? —  m yślał. — 
Może byłem  za m ało b ru ta lny?  Nic stanow ­
czy?? P ostanow ił jeszcze popraw ić się...

W tym  sam ym  czasie do pana F ilona Sie- 
lankiew icza p rzystąp iła  jak aś  energiczna n ie ­
w iasta:

—  Cóż to, - m ój tygrysie —  spóźniłeś się? 
Co??... •— zagadnęła.

—- N ajm ocniej pan ią  przepraszam ... Rze­
czywiście już jest pięć po szóstej... A więc 
to pani jest tą  m im ozą, za k tó rą  tak  długo 
tęskniłem ?...

— A pana co tak  rozm arzyło?... I wogóle 
jak  pan  wygląda??... — I to  m a być m ężczy­

zna, pan  św iata!? W ygląda pan, jak  nieprzy- 
m ierzająo  poeta!

—  Bo ja , proszę pan i m am  duszę poety... 
Zawsze m arzy łem  o tern, aby n a tra fić  na  ta ­
ką kobietę, k tó ra  odgadłaby  we m nie poetę... 
P ragnąłem  znać kobietę, k tó ra  zrozum iałaby 
śpiew  m ojej duszy. K obietę, k tó rą  w yniósł­
bym  w ra jsk ą  dziedzinę ułudy...

— Co panu jest?... Co pan  w ygaduje?? — 
zdziw iła się/

— U żyłem  tjdko pani w łasnych słów... Bo 
ja, proszę pan i jestem  rzeczyw iście człow ie­
kiem  z innej planety... Mani — w łaśnie — 
gołębie serce... N iepraw daż?...

— Brzydzę się takim i mężczyznam i!... Ale 
ty  mi się podobasz, łobuzie...

— P an i m usi być aniołem !...
— Demonem, chciał pań pow iedzieć... Ale 

ty, to mi na  boksera ani na siłacza nie w y­
glądasz...

—  Jestem  silny, ale nie przyw iązuję  wagi 
do fizycznej siły. Cenię przedew szystkiem  
w alory  duchow e.

— Niech pan tylko nie b u ja  słon ia  w k a ­
rafce na jedw abnej nitce!... I wogóle bez gór 
nolo tnych  w yrazów!... W siadajm y do ta k ­
sówki!

—  Ależ...
— Nie bój się, ja  m am  pieniądze.
P. F ilon pom yślał:
— Jak a  ta m im oza niedelikatna...
Ale głośno pow iedział:
—• Boska mimozo... najdelika tn ie jszy

kwiecie...
t— Nie nazyw aj m nie m im ozą — przerw a­

ła mu. — W iesz przecież, że jestem  kobietą 
w am pirem ... Hallo! Taksów ka!...

Skinęła na p rze jeżdżające auto .
— W siadajm y... N aprzód tygrysie!...
— D obrze mimozo... p rzepraszam  w am pi­

rze!.., —  popraw ił się oszołom iony p . F ilon  
i w siadł do taksów ki.

W  kilka m iesięcy potem  na  jednej z ru ch ­
liwszych ulic m iasta spo tkali się dw aj p rzy ­
jaciele.

—  Kogo ja  w idzę!? Adolf!... Serwus stary! 
— zaw ołał pierwszy.

— Filon! — zaw tórow ał m u drugi. —  Jak  
się masz!? Kopę la t nie w idzieliśm y się! Co 
się z tobą dzieje?!... Co słychać??

— Nic nowego. Chyba tylko to, że się oże­
niłem.

—  Ja  także się ożeniłem... Ale m ów  o so­
bie-! Jakże  to się stało??

—  Ożeniłem się za pośrednictw em  anonsu 
m atrym onjalnego . Ale m oja żona okazała się 
całk iem  in n ą  kobietą;, niż ta, za k tó rą  się 
podaw ała. D opiero po dłuższym  czasie po 
poznaniu  je j po łapałem  się, z ja k ą  osobą 
m am  do czynienia i jak i ona m a charak te r. 
W tedy oczywiście zm ieniłem  tak tykę  swego 
postępow ania i dostosow ałem  się do niej...

—  To ciekawe! M oja żona także okazała 
się całkiem  in n ą  kobietą! J a  także nie odra- 
zu zorjen tow ałem  się w sytuacji. Ale wkoń- 
cu połapałem  się —  i po trafiłem  ją  sobie 
zjednać. W yobraź sobie, że była żywem za­
przeczeniem  swego anonsu...

—  I pom im o tego, że była całk iem  inną, 
niż się ogłaszała —  ożeniłeś się z nią??

— Tak i jestem  bardzo  szczęśliwy i zado­
wolony.

— A ja  nie... W  anonsie  m ojej żony nic 
się nie zgadzało. P isała  n. p.,__że m a w po­
sągu 10.0000 zł. a m iała ty lko  5.000 zł.

—  To ciekaw e. U m nie było odw rotnie; 
pisała,' że m a 5.000 a  m iała 10.000 zł.!...

W  tym  m om encie p. F ilon  z. całe j siły 
uderzy ł się w sam  środek  czoła!

— Adolfie —  zaw ołał —  stało  się straszne 
nieszczęście!! P ad łem  o fia rą  fa ta lnej pom ył­
ki! Ach, co za ok ropna tragedja!... Myśmy 
się zam ienili ogłoszeniam i i żonami!... Ty mi 
m usisz zwrócić...

— Co żonę??
— Nie —  ale 5.000 zł.!!...

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na każda chorobę specjalna mieszanka: 

PRZY CIERPIEN IACH W ĄTROBY,
w oreczk a  żó łc iow ego , k am ien i żó łc io w y ch  S żó łtaczce  —  
z io ła  ze zn ak iem  „BILLO SA “

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle w ad liw ej p rzem ian y  >materji —  zio ła  ze znak iem  
„DEG RO SA“

PRZY BEZSENNOŚCI,
n erw icy  serca ii zab u rzen iach  u k ła d u  n erw ow ego  —  zioła  
ze Kilakiem  „PA SIV E R O SA “

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
kirtani, m igd a łk ów , za p a len iach  d z ią se ł i ókostiniej —  zioła  
ze zn ak iem  „LARYNGO SA“

PRZY KASZLU,
zaflegm ieniiu , duszn ości i w sze lk ich  c ierp ien iach  dróg  od ­
d ech o w y ch  —  zio ła  ze zn ak iem  „PU1.!V10SA“

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
ziaburzeniach żo łą d k o w o -k iszk o w y ch  i  do  u regu low an ia  
traw ien ia  —  zio ła  ze znak iem  „GASTROSA“

PRZY CIERPIENIACH N EREK, PĘCH ERZA,
miedimiczek n erk o w y ch  i w sze lk ich  d o leg liw o śc ia ch  dróg  
m o czo w y ch  ziołu  ze znakiem  „U RO SA “

PRZY ARTRETYŹM IE, REUM ATYZM IE,
i b ó lach  isch iasu  —  zioła  ze zn ak iem  „REUM OSA“

D o nabycia  w ap tekach  —  sk ład ach  ap teczn ych  —  d rogeriach . 
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P ew n a  miła myszka mała 

S ło ik  z serem powgchała. 

J a k b y  dostać się do środka 

j z przysmakiem tym się spotkać? 

G d y  za duża myszki głowa,

Ogon w słoik można schować.

I ogonkiem powycierać 

Smakowite grudki sera. 

Przysm ak długo zlizywała 

Pew na miła myszka mała... mteh



S ty lew a b ra m a  w jazdow a w M alczycach  pocho­
dzi z X V III  w laku .

l  leżących w pobliżu G ródka Jagielloń- 
j / l  J  skiego M alczycach, w ten sposób pi- 

sze K uropatnicki w swej Geografji: 
„W ieś p ięknym  domem , ogrodem  nad  wiel- 
kiem i staw am i od J. O. K azim ierza P on ia­
towskiego, bywszego podkom orzego kor. 
ozdobiona. Piw am i niegdyś sław na, a pa­
m iętna n ieodżałow aną śm iercią J. O. z ks. 
C zartoryskich K onstancji Poniatow skiej, ka- 
sztelanow y krakow skiej, dziś dziedzictw o J. 
W. Szeptyckich (Szymona) Szeptyckiego, 
kasztelana przem yślskiego, kaw alera  o rde­
ru św. Stanisław a".

Głośno więc już było o M alczycach u 
schyłku daw nej Rzeczypospolitej z powodu 
zgonu w tej m iejscowości m atki królew skiej, 
pochow anej następnie w niedalekim  Jan o ­
wie, gdzie dotychczas spoczywa — ale je ­
szcze więcej rozgłosu zyskały one dzięki 
Annie z T rem bińskich  Szeptyckiej, wdowie 
po w spom nianym  Szymonie. Po je j śm ierci 
jednak  zostały Malczyce znów zapom niane, 
a dopiero niedaw no „odkry ł"  je n iejako  dr. 
Ł. K urdybacha, docent U. J. K.

O kazuje się więc, że Anna Szeptycka by­
ła tw órczynią pierwszego n a  -terenie Gali­
cji salonu literackiego. Uczoność je j i w y­
tw orna elegancja w sposobie w yrażan ia  się, 
a  także w ubiorze, ściągały do Malczyc całe 
rzesze okolicznego i dalszego ziem iaństw a, 
pragnącego zabaw ić się w wesołej atm osfe­
rze, gdzie pod przew odnictw em  w cale je ­
szcze nie słabnącym  tem peram entem  odzna­
czającej się pan i dom u, tańczono niejedno­
k ro tn ie  do białego rana. To też często przy ­
jeżdżał tu  m. in. aż z pod Rzeszowa b. ro t­
m istrz gw ardji litew skiej, W alenty  Gurski, 
au to r w ielu cieszących się pow odzeniem  ko- 
m edyj, granych we Lwowie przez te a tr  Bo­
gusławskiego, oraz słabszych ba jek  w ier­
szow anych, fraszek, powieści, sa ty r i ep i­
gram atów . Do gości nię tyle znakom itych 
urodzeniem , ile n iezastąpionych filarów  za­
baw  i pomysłów, należeli jeszcze pp. Anto­
ni i K unegunda z Debolich Prekow ie i kon- 
syljarz  Deboli z m łodą m ałżonką z dom u
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W nętrze  sa lo n u , w k tó ry m  g ro m ad ziło  się  tow a­
rzystw o  m alczyck ie  n a  uczona d y sp u ty .

P ra s ta r a  a le ja  lipow a w p a rk u  m alczyck im . 
Z d jęc ia  K saw erego  N iedob itow sk iego , M orszyn.

Pow staw ały też w m alczyckim  dw orze 
w iersze o charak terze  sentym entalnym , gdzie 
członkow ie zebrania w yznaw ali sobie w za­
jem nie sw ą miłość. Czasem jednak, ktoś 
bardziej do szabli przyw ykły, niż do u k ła ­
dania  rym ów, w te słowa zw racał się do 
w ybranki serca:

„ K ochaj, skończysz te jęki,
Albo przez wzgląd na me żale,
Z akry j przede m ną twe wdzięki,
Niech się do ciebie nie palę“ l 

Gdy w zebran iach  b ra ły  udział damy, kw i­
tła naogół ga lan terja . P rzy  p isaniu w ierszy 
i ich odczytyw aniu zachow yw ano przyzw oi­
ty um iar i takt. Ale gdy się zdarzyło być 
jeno  we własnem  gronie — wówczas płeć 
brzydka używ ała. Sypały się skargi na to ­
w arzyszki życia, uk ładano  „kw estję m łodej 
żony do doktora", obm yślano dla n ich n a ­
pisy nagrobkow e, p rzy  k tórych  w ygłaszaniu 
w ybuchano salw am i sarm ackiego śm iechu. 
Oto jeden z projek tów  „uczczenia" zm arłej 
żony :

„Tu leży m oja żona —
O, jak  uszczęśliwiona.
Gdy się uk ładała  w grobie,
Dała spokój m nie i sobie".

Zjadliw e żądło sa ty ry  trafia ło  n iejedno­
k ro tn ie  w starców , k tó rzy  zapom inając o 
swym wieku, czuli jeszcze niestosow ne i 

śm ieszne m łodzieńcze poryw y. W yśm iew ano 
ich choćby w ten sposób:
„Już  się pod liczbą długich la t k a rk  zgina, 
Już  praw ie w żyłach stygnąć krew  zaczyna, 
A miłość jednak  co m a tylko ducha,
Na przygaszone w p iersiach żary  dm ucha"...

Myliłby się jednak , kto przypuszczałby, iż 
tylko te kw estje zajm ow ały um ysły gości 
dw oru w M alczycach. Byli oni także, naw et 
bardzo w rażliw i na  rozgryw ające się w ypad­
ki polityczne i, nie m ogąc inaczej, reagow ali 
na nie choćby złośliwemi strofam i. P rzyczy­
nę upadku  państw a k ró tko  ujm ow ali w te 
słowa:

Dokończenie na ttr. 18-ej.

W isłocką. N azwiska dalszych gości dw oru 
m alczyckiego trudno  ustalić. Sam a pani 
Anna nazyw a ich „pierw szych dostojności 
baw iące się grono".

Ale grono to nie baw iło się w sposób po­
spolity, to jes t p rzy  k ieliszku ty lko i o rk ie ­
strze. Oto uradzono któregoś dn ia  odbyw ać 
posiedzenia literackie, na k tórych odczyty- 
w anoby u tw ory uczestników , prow adzono 
dyskusje i w ydaw ano ich oceny. Chodziło 
głównie o nap isan ie  w iersza, na obm yślony 
przez w szystkich tem at, względnie dorobić 
go do podanych rym ów. Celowała w tern 
specjaln ie w łaścicielka Malczyc, bo pod je j 
adresem  padało  zawsze najw ięcej pochw ał 
i w yrazów  uznania. Lecz do w ykonania d a ­
w ano je j też rzeczy w yjątkow o trudne.

N ajbliższej okazji dostarczy ł zapow iedzia­
ny oddaw na p rzy jazd  do Malczyc bisk. p rze­
m yskiego Antoniego Gołaszewskiego, znane­
go z lojalności wobec A ustrji, a le też i z 
k u ltu ra lne j p racy  na terenie swej diecezji. 
Polecili więc zebran i w salonie m alczyckim  
Annie Szeptyckiej napisać w iersz w o p a r­
ciu o następujące rym ujące się w yrazy: 
żaba — baba, ogonek —  dzw onek, k u ra  — 
chm ura, czapka — łapka  i t. d.

Nie zadając sobie wiele pracy, dow cipna 
kobieta odczytała zebranym  tak i w iersz:
„Jest ba jka , że o kró la  k łan ia ła  się żaba,
Dziś w M alczycach modli się o b iskupa baba. 
Każde zw ierzę z radości kręci sw ój ogonek,
A przybycie b iskupa głosi każdy dzwronek; 
W ięcej ten dzień czcić p ragnę niźli im ieniny, 
B ardziej niż w szystkich królów , papieży 

rodziny.
Gdybym m iała pochodnię sław ną D ominika, 
Albo b iret dok to ra  czyli kanonika,
G łosiłabym to szczęście, p iałabym  ja k  kura, 
Deszcz bym złoty spuściła, gdybym  była , 

chm ura.
R zuciłabym  num izm a wreszcie cały w orek, 
Choć stara , skakałabym  jak  w ostatn i 

w torek.
Byłabym pew na m yszka, gdyby on by ł łapka, 
C hciałabym  być mężczyzną, by schylona 

czapka
Mój respek t oznaczała. A śpieszne me k rok i 
Dążą, bym  mu służyła pod obydw a boki".





L ic y ta c ja  w Zoo,

— Kto kupi ze bezcen pięknego lwa? 
laką propozycję uczyniła m ieszkańcom  Rio 
de Janeiro  dyrekcja tam tejszego Zoo.

Prócz lwów — sprzedaw ano wiele innych 
gatunków  zwierząt. Likwidowano bowiem 
cały „ogród" — z powodu kryzysu... Dziw 
nie przykry znak czasu! Co droższe okazy 
nabyły inne ogrody zoologiczne różnych kra 
jów. Zwierzęta, które ort biedy mogą ucho 
dzić za „domowe", znalazły pryw atnych na­
bywców. Tak więc zniknął z powierzchni
ziemi jeden  ogród zoologiczny -  i to jeden
z najwspanialszych...

W Alryce Południow ej w niektórych oko­
licach farm erzy mogą sami produkow ać a l­
kohol. ale pod w arunkiem , że zadeklarują, 
ile w yprodukow ali wódki i zapłacą od tego 
pewien, niezbyt wysoki, podatek. Pewien f ar ­
mer zadeklarow ał, iż „w yprodukow ał" l-ttl 
litrów wódki. W ydało się to dziwnie, mało 
komisji podatkow ej — to też dokonali n a ­
gle rewizji w mieszkaniu owego jegomościa. 
I co się okazało? Oto w wannie znaleziono 
jeszcze 60 litrów  doskonałej „wódy"! -Na 
zapytanie komisji, jak wytłum aczyć to od­
krycie — farm er odparł, że to nie jest w ód­
ka do picia — lecz... do kąpieli! Cierpi bo 
wiem na nerki i słyszał, że na tę dolegliwość 
znakom icie pomaga — w łaśnie kąpiel w wód­
ce... Zdziwił się nieborak bardzo, że nikt nie 
dał wiary tym  wyjaśnieniom ... Musiał zap ła ­
cić nietylko podatek, lecz i odpow iednią 
grzywnę. Zapewne od tego czasu stosuje in ­
na, mniej  kosztowną, kurację nerek...

B, B.

piero nasz wiek w ielkich wynalazków — 
i wielkich katastro f — mógł przynieść po­
dobne zdarzenia, jak  łragedja „Thctis".

Tymczasem nietylko nasi dziadkowie, ale 
naw et p ra  i p ra -p ra  dziadkow ie z wielkiem 
przejęciem dowiedzieli się o podobnej k a ta ­
strofie. Oto przed 105 laty prof. Petit z 
Amieus skonstruow ał łódź podw odną, długo­
ści 3  i pól m etra, m ającą kształt cylindrycz­
ny i zaopatrzywszy ją w prym itywne, ale na 
owe czasy rew elacyjne przyrządy, w Saint 
Valery-sur-Somme opuścił się w obecności- 
dwóch tysięcy ludzi w głębiny morza. Jed ­
nak jego próba skończyła się fataln ie: łódź 
nie w ypłynęła — nazajutrz wydobyło ją  z 
głębin i w ewnątrz żelaznego grobu znalezio­
no zwłoki profesora, k tóry  zginął z powodu 
uduszenia.

•
Kto to jest Aloysius W halen? To człowiek, 

k tó ry  jak  nikt na świecie potrafi urządzać 
przyjęcia „z wielką pom pą". To też w An­
glji i w Stanach Zjedn. stale, ko rzystają  z je ­
go u s ł u g — dzięki czemu pan W halen za­
rabia niepraw dopodobne sumy.

Twierdzi on, że najgodniejsze uwagi w je ­
go karjerze było przyjęcie króla belgijskie­
go w Nowym Jorku. Oto nie zdążono na 
czas przygotować wszystkich akcesorjów, 
niezbędnych do podjęcia tak  znakomitego 
gościa i król, k tóry  już opuścił statek, m u­
siał jak niepyszny wracać na pokład...

•
„Gdy cię ręce sk łan iają  do grzechu — 

obetnij je" — tak  m niej więcej poucza i r a ­
dzi Pismo św. Należy zatem  usuwać lak zw a­
ne „okazje do grzechu"... Taki chrześcijań­
ski uczynek zrobił zarząd Pałacu Spraw ie­
dliwości w Trieście.

Olo wszystkie drzwi tego pałacu zdobiły 
w spaniałe brońzowe klam ki. Pewnej nocy 
złodzieje ukradli dwie klam ki. Następnej no­
cy znów „niew-ykryci spraw cy" — jak  to 
się zwykło określać w kom unikatach poli­
cyjnych — zabrali dwie klamki... Następnej 
nocy znowu znikły dwie w artościow e klam ­
ki. I cóż uczyniła dyrekcja Pałacu? Odjęła 
wszystkie pozostałe klam ki, żeby nie kusić 
złodziei! To się nazywa — radykalne roz­
wiązanie sprawy!...

Technicy od daw na m arzą o osiągnięciu 
idealnej próżni — takiej próżni, w której 
nie kołatałyby się nawet najdrobniejsze czą­
steczki powietrza. Ale w ieloletnie dośw iad­
czenia doprow adziły wreszcie do uzyskania 
zupełnej pewności, że „rekordem " próżni jest 
próżnia, w yrażająca się procentem  — 
99,999.999! A więc — tylko jedna-m iljonow a 
procentu brakuje biednym  fizykom do szczę­
ścia!...

R ysunk i: C ha rlie  K raków .

Kapie!  w wódce.P rz ymus  służby wojskowej  w Angl j i . Pi erwsza ka t a s t ro f a  łodzi podwodnej .

—r s łaściwie możnaby ten nasz zbiorek 
f / l J  osobliwości z całego świata zaty tu ło­

wać: „nic nowego pod słońcem". Oka- 
uje się, że — wszystko już było. Ten rozsąd­
ny aforyzm  rabina Ben Akiby z „Uriela Acos- 
ty ' ma w każdym  razie zastosowanie do 
dwóch pierwszych „eksponatów " z naszego 
muzeum osobliwości...

•
A więc — czy wiecie, że przym usowa służ­

ba w ojskowa w Anglji nie jest bynajm niej 
nowością? Że już blisko 909 lat temu, gdy­
by wówczas istniała prasa, nasi przodkowie 
mogliby kom entować to ważne w ydarzenie, 
które przed jakim ś czasem było czołową sen­
sacją i walnie przyczyniło się do utrw alenia 
jeszcze przynajm niej na jakiś czas — pokoju 
świata.

Oto jeszcze przed wylądowaniem W ilhel­
ma Zdobywcy na ziemi angielskiej — co jak  
wiadomo w ydarzyło się w roku 1066 — król 
Alfred doszedł do wniosku, że tylko stała 
afm ja, zasilana co pewien czas przez świe­
ży „m aterjał" ludzki, może zapewnić silę 
państwu i ustanow ił tak  zwaną Gryth Fri- 
de, czyli „arrnję pokoju" opartą  na syste­
mie poboru rekruta. A więc — pomysł zu­
pełnie nowoczesny. Jak  się okazuje, naw et 
rzekome odstępstwo Anglików od tradycji — 
w ynikło z tradycji...

•
Niedawno z przejęciem  czytaliśmy w strzą­

sające opisy katastro f angielskich łodzi pod­
wodnych. Łódź podwodna! Zdawałoby się, 
że jest to w ynalazek wybitnie nowoczesny—; 
i każdy, jak  To się mówi, głowęhy dał, że do­
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O gólny w idok k o r tu  ten iso w e­
go w W im b led o n ie , n aoko ło  
k tó reg o  zg ro m a d z iły  się  ty ­
siące a m a to ró w  „ b i a ł e g o  

s p o r t  u" .
Fot. Sport & G en era l. Londyn.

v*OiH

R. L. R ig g s ze S tan ó w  Z jednJ
A. P „  teg o ro czn y  zw ycięzca  
w g rze  p o jed y n cze j p anów  

o m is trz o stw o  W im b led o n u . ■
The Central Press. Londyn.

W ch w ilach  w y tc h n ie n ia  po ­
krzepiają się  za ró w n o  te n is i ­
śc i, ja k  też  pu b liczn o ść  w  m ie j­
scow ej r e s ta u ra c j i ,  w pob liżu  

k o r tu  ten iso w eg o .
S p o rt & General, Londyn.

( )  te ry  tow arzyskie i sportow e Anglji 
.r-Y. ży ją  obecnie pod znakiem  tu rn ie ju  te- 

nisow ego w W im bledonie. Je s t on 
n ie ty lko  bardzo  a tra k c y jn ą  im prezą sp o rto ­
wą, podobnie  ja k  regaty  O ksford-C am brid- 
ge, a le zarazem  rew  ją  m ody i m iejscem  
spo tkań  „high-live“ angielskiego. Jako  im ­
preza  sportow a jes t 011 przeglądem  najlep.- 
szych rak ie t św iata, d latego też na  p o d sta ­
w ie w yników  uzyskanych  w tym  tu rn ie ju  
usta la  się lis ty  najlepszych  ten isistów  św ia­
ta.

W im bledon  jes t ściśle zw iązany z rozw o­
jem  tenisu  angielskiego, a sław a jego d a ­
tu je  się od k ilkudziesięciu  lat.

T u ta j pow stały  pierw sze k luby  tenisow e 
Anglji. W  roku  bow iem  1877 w szystk ie k lu ­
by k rok ie tow e W im bledonu  sta ły  się ró w ­
nocześnie k lubam i law n-tenisow eini, a  w 
ro k  późn ie j u rządzono  pierw szy  tu rn ie j w 
W im bledonie. K iczem  011 jed n ak  nie p rzy ­
p om ina ł now oczesnych tu rn ie jów  w tej m ie j­
scowości, g rom adzących  na starc ie  tłum y 
zaw odników  i publiczności. Jedynie bow iem  
dw udziestu  dw u ten isistów  wzięło w nim  
udział, w spółzaw odnicząc w zdobyciu pu- 
h a ru  ufundow anego  za dw adzieścia pięć 
gw inei. R akiety  używ ane w ów czas m iały  
k sz ta łt gruszki, 'a w ysokość sia tk i w ynosiła 
pięć stóp przy słupkach, a  trzy  i trzy  cale 
w środku . T akże i liczba publiczności po ­
zostaw iała  w iele do życzenia, zaledw ie k il­
kadziesią t osób oglądało te p ierw sze ro z ­
gryw ki. K rok ie t bił w tym czasie p o p u la r­
nością  tenis. Już jed n ak  w trzy  la ta  po 
p ierw szym  tu rn ie ju  za in teresow an ie  tym  
sportem  postąp iło  tak  dalece naprzód , że 
k ro k ie t znalaz ł się na dalszym  p lanie. P rzy ­
czynili się do tego w ydatn ie  b rac ia  Ren- 
shaw , rozpow szechniając w A nglji sposób 
budow an ia  ko rtów  tenisow ych. P ierw sze la ­
ta tu rn ie jó w  w im bledońskich  rozsław iły  n a ­
zw isko b rac i R enshaw . Oni to przez dzie­
sięć lat z rzędu dzierży li w sw ych rękach  
prym  w tenisie angielskim , przyczem  s ta r­
szy W iliam  zdobyw ał ty tu ł m istrzow ski 
przez dziew ięć la t po koleji. Oni też po 
w prow adzeniu  do ten isu  ko n k u ren c ji „dou- 
b le ‘a “ byli m istrzam i w te j konku renc ji.

Po  k ilku le tn ie j p rzerw ie  w znow iono ro z ­
gryw ki w ro k u  1895. F aw ory tam i byli w ów ­
czas dw aj abso lw enci un iw ersy te tu  w Cam ­
bridge R. F. i Ii. L. D oberty. Spraw ili oni 
jed n ak  zaw ód sw ym  zw olennikom , gdyż już 
w pierw szych rozgryw kach zostali w yelim i­
now ani. Z rehabilitow ali się jednak  w latach  
późniejszych, gdyż w czasie od 1897—-1900 
W im bledon  by ł św iadkiem  Zwycięstw R. F. 
D oberty , a  od 1902— 1908 jego b ra ta . Oni 
to znan i jak o  „P rinces C harm ing“ przyczy­
nili się w w ysokim  stopn iu  do sp o p u la ry ­
zow ania spo rtu  tenisow ego, s ta rtu jąc  na ró ż ­
nych tu rn ie jach  zarów no w E urop ie  jak  i 
w Ameryce.

P op u larn o ść  tenisu  w zrasta ła  z roku  na 
rok. Sportem  tym  zaczęły się interesow ać 
też kobiety, chcąc i pod tym  w zględem  do­
rów nać m ężczyznom . Z tego to pow odu u- 
rządzonó  w 1884 roku  pierw sze rozgryw ki 
pań. Jakżeż  jed n ak  w yglądały  ów czesne p a ­
nie p o ru sza jące  się ciężko po korcie  w d łu ­
gich sukniach , k tó re  u tru d n ia ły  w szelki szy­
bszy ruch, zag raża jąc  w każdej chw ili u p a d ­
kiem  i w najlepszym  w ypadku  potłuczeniem . 
Na try b u n ach  m iast dzisiejszych tłum ów  
w idzów  znajdow ało  się zaledw ie k ilkase t 
publiczności, k tó ra  n ie jed n o k ro tn ie  opusz­
czała boisko p rzed  ukończeniem  spo tkan ia  
zniechęcona d ługo trw ałą  w ym ianą piłek. 
B rakow ało  ów czesnem u ten isow i dzisiejszej 
a trak cy jn o śc i i w spółzaw odnictw a m iędzy­
narodow ego. P ierw szy bow iem  zaw odnik  z 
poza A nglji s ta rtu je  dopiero  w roku  1907, 
a jes t n im  A ustralijczyk  N orm an B rooks. 
Rok ten zam yka p ierw szy  rozdzia ł dziejów  
W im bledonu. Z bliżająca się zaw ierucha w o­
jen n a  i nap rężen ie  stosunków  m iędzynaro ­
dow ych odbiło  się rów nież na sporcie ów ­
czesnym , rozgryw ki w W im bledonie  uległy 
przerw ie, w ciągu k ilku  następnych  la t od­
były się one zaledw ie cz te ry  razy  i to przy  
loka lne j konku renc ji.

N owy ok res WTim bledonu zaczyna się z 
chw ilą p rzejścia  burzy  w ojennej. W im ble­
don s ta ł się m agnesem , przyciągającym  tłu ­
m y śm ie tank i tow arzysk ie j Anglji. N ierzad­
ko na try b u n ach  ko rtów  m ożna w idzieć 
przedstaw icieli dom u królew skiego, żywo in ­
teresu jących  się poszczególnem i spo tkan iam i 
i sam ym i zaw odnikam i Dla tych osta tn ich  
zw ycięstw o odniesione w W im bledonie jes t 
często g w aranc ją  dalszych sukcesów  na n i­
wie sportow ej, a także w pływ a na  w ybran ie  
sobie zaw odu, ten isisty  ja k  to zrob ili do ­
tychczasow i zw ycięzcy w im bledońscy: Til-
den, P erry , Budge i Vines.

Z p rzedstaw icielek  płci p iękne j na  spe 
c ja lne  w yróżnienie zasługu je  Z uzanna Leng- 
len, k tó ra  w  w ysokim  stopn iu  sw oją  grą 
p rzyczyn iła  się do spopu laryzow an ia  tego 
tu rn ie ju , będąc doskonałym  m agnesem , przy- 
c iąga jącym  rok  roczn ie  tłum y zw olenników  
sw ej gry. O na to  by ła  m istrzy n ią  W im ble­
donu  w la tach  1919— 1923. Je s t to w yczyn 
jak iego  d o tąd  nie zdo łała  osiągnąć żadna 
inna zaw odniczka. Lenglen zyskała też u- 
znan ie  dla sw ej gry u k ró low ej-m atk i, k tó ra  
zachw ycona ten is is tką  wobec k ilkudziesię­
ciu tysięcy publiczności złożyła je j osobiście 
g ra tu lac je . Je s t to jedyny  w dziejach  W im ­
bledonu  w ypadek  takiego w yróżnien ia  ze 
strony  K rólow ej angielskiej.

S t. S t,

AS *15



Kropla
taPOVtit

Naj bardz i e j  waż

ludzkiem ,,k r op l a­
mi" są łzy, z wła­
szcza kobiety i 
zwłaszcza wtedy 
gdy się j ą  kocha.

c'*żkich
*vsku tek

Pozbawi

/ 7 ]  rzyzwyczailiśmy się chodząc do k ina sądzić, że wszystko jest tam  sztuczne i „na 
' l y  niby“. Potężny zamek gotycki jest tylko m akietą, burza szalejąca za oknam i 

'  domu poprostu  złudzeniem  słuchowem , w ywołanem  przy pomocy odpow iednich 
szmerów, łódź kołysząca się na bezdennych w odach oceanu nie jest wcale praw dziw ą 
łodzią, a jedynie zabaw ką dziecięcą m anipulow aną przez m echanika, który  olbrzymie 
fale w ywołuje na... dużej miednicy. A cóż dopiero mówić o „łzach“, którem i płacze 
M arlena D ietrich, Greta Garbo, Annabella czy Joan Crawford! „Łzy“ te są oczywiście 
ordynarnem  szantażow aniem  widza, którego się „nabiera 11 na wrzuszenie... gliceryną...

Ale tak  już jest na świecie... Nie chodzi o to czem dana rzecz jest, lecz o to, jakie 
ona robi w rażenie na człowieku. Świat pozorów w chłonął św iat rzeczywistości. To 
samo zresztą spotykam y nie tylko w kinie: polityka jest też tylko wielkiem, lepiej lub 
gorzej w yreżyserow anem  widowiskiem. Spójrzm y na ekrany, na fotosy, przeczytajm y 
reportaże: tysiące ludzi aklam ujących z podniesioną ręką naszego zachodniego sąsiada, 
to n ieraz tylko... aktorzy. Tanki sunące ulicam i Berlina, groźne w niebo zwrócone 
arm aty  przeciwlotnicze to też nieraz tylko „przybory" robiące „nastró j11 i reklamę...

Łzy kobiety... Łzy prawdziwe, spływ ając z pod powieki, w yciśnięte bólem czy rado ­
ścią czy też łzy glicerynowe... one zawsze tra fia ją  do celu. A celem tym jest serce męż­
czyzny ! Jedynie na tu ra  jest uczciwsza: krople rosy lśniące jak  najw spanialsze b ry ­
lanciki na  róży, są napraw dę rosą i praw dziw ą, a żadna sztuka ludzka nie zdoła zimi- 
tować tego najcenniejszego klejnotu.

I krop la  krw i ludzkiej jest praw dziw a i piękna. K ropla krw i to życie w ap tek a r­
skiej dawce... N ieraz ona w łaśnie decyduje o życiu ludzkiem. N iezauw ażona wsączyć 
może jad, który  spow oduje śmierć.

A cóż za tragedja wypłynąć może z kropli atram entu , k tó ra  w postaci kleksu rozpie­
ra się na ćw iartce czystego papieru, zapisanej zaledwie kilkom a z trudem  nakreślo­
nym i znakam i pisarskim i, m ającym i świadczyć o kunszcie małego Stasia czy Jasia:! 
Cała robota na nic! T rzeba przepisać zadanie, bo będzie bu ra  od nauczyciela...

W  laboratorjum  ręka uczonego sączy z kroplom ierza jedną jedyną kroplę śm iercio­
nośnego płynu. Za chwilę przeprow adzi on w ażne doświadczenie, k tóre może da ludz­
kości now ą b roń  przeciwko chorobom . Ale oto i inny obraz staje nam  przed oczami: 
naokoło łoża chorego rodzina czeka na lekarza, k tóry  zbadaw szy pacjen ta  daje mu le­
karstw o. W praw ną ręką odlicza krople: raz, dwa, trzy, cztery... Jedna m niej lub jedna 
więcej, a życie chorego może być stracone...

„K ropla wryżłabia kam ień 11 mówi stare  przysłowie. K ropla może decydować o życiu 
lub śmierci, łza kobiety może stworzyć ra j lub piekło dla kochającego ją  mężczyzny.

JGM.

Jeden z n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  „dom ow ych" odgłosów  d a je  k rop la  
wody uciek a jąca  z n ieszczelnego k u rk a  w odociągu i sp a d a jąca  na  m etalow e 

lub porcelanow e naczynie.
W szystk ie  zd jęc ia  K eystone — P aryż .

A cóż p iękn ie jszego  w 
n a tu rze  n ad  drobne b ry ­
lancik i w postaci k ro ­

pel rosy  na róży?

1S-17

„ F a ta ln a  k ro p la "  to p lam a a tram en to w a , 
k tó ra  w prow adza w rozpacz n ie jednego  ucz­
n ia  zm uszając  go do p rzep isan ia  zdan ia .



D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  12-ej.
„Stanisław  na tronie, Szczęsny m ożnym  

panem ,
B ranicki w ielkim , polnym  Rzew uski 

hetm anem ". 
F anatyczn ie  n ienaw idzili w ładz austrjae - 

kich, to też ułożyli dla nich kiedyś n astępu ­
jącą  kolendę:

„Panie d jable, na w iliję,
Zjedz cesarską  fam iliję.
Na p ierw szą po traw ę z góry,
F ran tz  do barszczu  zam iast rury. 
Zechcesz sera lencburskiego,
Masz dw ie stare  ciotki jego.
Z arcyksiążąl zrób kotlety  
Resztę państw a zjedz na  wety".

O tem, że tow arzystw o zajm ow ało  się n a ­
w et w ypadkam i rozgryw ającem i się we F ra n ­
cji, św iadczą dobitn ie zachow ane p ro tokoły

zebrań. Skrzętn ie notow ano w szelkie w iado­
mości pochodzące z Paryża, w spółczuw ano 
z losem  k ró la  L udw ika XIV i jego rodziny, 
spisyw ano re lac je  o śm ierci ostatniego m o­
narchy  F ran c ji p rzedrew olucyjnej. Zalo na 
K atarzynę II w ypisyw ano paszkw ile w prost 
nieprzyzw oite.

Oczywiście, że. tow arzystw o m alczyckie 
nie zdziałało wiele. Gdy jednak  słyszy się
0 całkow itym  zasto ju  życia galicyjskiego 
owych czasów, nie od rzeczy było przypom ­
nieć, że jed n ak  istn iały  pew ne jego ogni­
ska, gdzie nie zupełnie godzono się z losem
1 bun tow ano  się przeciw ko niem u, choćby 
piórem , gdy karabelę  m usiano odłożyć do 
bardziej stosow nych czasów.

Po śm ierci Anny Szeptyckiej, Malczyce 
przycichły . O dziedziczyła je córka, ks. J a ­
błonow ska, k tó ra  bardzo  posiadłość tę lubi-

Sq na wakacjach 
różne spotkania — 
coraz to inny 
ktoś się wyłania.

Więc co za radość, 
gdy właśnie dzisiaj 
mała Magdusia 
spotkała misia!

Czy miś prawdziwy 
czy też przebrany, 
lecz przez Magdusię 
bardzo łubiany!

W .

la , ale nie kon tynuow ała  tradycy j m atki. 
Po niej też zostały M alczyce sprzedane i 
zmienił}^ k ilku  w łaścicieli, aż zostały  w ro ­
dzinie dzisiejszej w łaścicielki, p. M arji J a ­
roszyńskiej.

D oskonale zachow ał sę do dziś s tan is ła ­
w owski pałacyk, z prześlicznym  salonem , 
w k tórym  to odbyw ały się literacko-arty - 
styczne zebran ia  lub większe zabaw y. W art 
jest on uwagi z pow odu niepospolicie p ięk ­
nej a rch itek tu ry  i w ytw ornego rysunku , 
a  także stosow nego urządzenia, k tó re  m im o 
spustoszeń w ojny, udało się p. Jaroszyńsk ie j 
skom pletow ać w duchu  epoki Anny Szep­
tyckiej. Całość bardzo  sta ran n ie  u trzym ana 
i nie p rzebudow yw ana, łatw o w prow adza 
nas w nastró j schyłku ośm nastego wieku...

K saw ery N iedobitow ski.

M a ł a  M a g d u s i a  
i w i e l k i  M i ś

Napój wspaniale orzeźwia­
jący i wzmacniający o wy­
bornym smaku, który można 
przyrządzić w ciągu nie­

całej minuty —

Ouwnatttyna na <zimnb!

Energiótwórcza Ovomaltyna stanowi doskonałe 
uzupełnienie pożywienia w lecie, wprowadza bo­
wiem do organizmu wszystkie'najważniejsze sub- 
stacje odżywcze, wzmacnia mięśnie i nerwy, daje 
dobre samopoczucie, odnawia szybko energję, 
której tak dużo zużywa się w miesiącach letnich. 
A ileż czasu i trudu oszczędza gospodyni! Zwol­
niona od stania przy kuchni w skwarne dni, mając 
pewność, że każdy z domowników otrzymał pełno­
wartościowy posiłek, może pani domu korzystać 

wraz z innymi ze słońca i powietrza.

S P O S Ó i
P R Z Y R Z Ą D Z A N I A !  

W lać do Ovom ixu lub 

flaszki szklankę zim ­

nego m leka, wsypać 

2 lub 3 łyżeczk i Ovo- 

maltyny, 1 łyżeczkę  

cukru mqczki, zamknąć 

naczynie i potrząsać

Jylka Ooomaltyjta ma zalety Cuomaltyny!
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Z  T  E  K I P  S Y Ć  H O  G  R  A  F  O  L  
AUTORYZOWANE TŁUMACZENIE JANA MALESZEWSKIEGO

W  ten  sposób stw ierdziłem  na jp rzód , że 
oszust nie jest u rzędn ik iem  banku , nie u le ­
gało jed n ak  w ątpliw ości, że jego w spólnik  
sfałszow ał w pis w książce kasow ej będąc 
sam  urzędn ik iem  tego banku . P rzedłożono 
mi p ism a w szystk ich  50-ciu urzędników  
b an k u . P rzy  p iśm ie u rzędn ika  L. B. ośw iad­
czyłem.

— Jestem  pew ny, że w łaśnie len urzędnik  
sfałszow ał pism o, gdyż um ie niezw ykle 
zgrabnie p o d rab iać  w szelkie c h a rak te ry  p i­
sm a. Od dłuższego zresztą  czasu ćw iczył 
się on w po d rab ian iu  p ism a b u ch a lte r 
ki kasow ej. Człowiek ten jes t zw ykłym  p rze­
stępcą i poszukał sobie poza bank iem  
w spólnika, k tó rem u  k a z a ł nap isać ów list 
podp isany  nazw iskiem  Zagg. W iem , że t r u ­
dno będzie zm usić tego p rzestępcę do ja ­
k ichś zeznań chociaż już dzisiaj wie, że je ­
go oszustw o zostało  w ykryte.

N astępnie kazałem  sobie przedłożyć p ró b ­
kę jego pism a nakreślonego  w łaśnie owego 
dnia. Po zbadaniu  tego pism a w yn ikało  dla 
m nie jasno , że człow iek ten  wie już pozy­
tyw nie iż jesteśm y na  jego trop ie  i że m ó­
wił w te j sp raw ie z rodzicam i prosząc ich 
aby m u w ybaczyli, gdyby się za łam ał w ży­
ciu. M atka jego ośw iadczyła, że gdyby syn 
dostał się do w ięzienia popełn i sam obójstw o, 
a rów nież i ojciec nie przeży je  zapew ne tej 
k a tas tro fy . Ale naw et te straszne  k o n sek ­
w encje n ie zm uszą go do złożenia zeznań, 
uw ażam  jednak , że dla jego rodziców  trze- 
baby  s ta rać  się o u ra tow an ie  tego człow ie­
ka, nie m ającego zresztą  żadnej w ew nętrz­
nej w artości. N akoniec ośw iadczyłem  w ła­
dzom  banku , że jeżeli mi zapew nią, iż u- 
rzędn ika  nie oddadzą  w ręce policji po w y­
k azan iu  m u p rzestępstw a, będę um iał sk ło ­
nić go do w yznan ia  winy.

U zyskaw szy to zapew nienie zab ie ram  się 
ostro  do m łodego człow ieka. U rzędnik  s ta ­
now czo i energicznie zaprzecza w szelkim  
podejrzen iom . Gdy w ezw ałem  go aby coś 
nak reś lił na papierze, pisze on n a s tę p u ją ­
ce s ło w a :

„Z sp raw ą stu  m iljonów  koron  nie m am  
nic w spólnego". W iedeń, 11 lipca 1922. Lo­
uis B.

Pism o jego zdradza w szczegółach jego 
zam iary : chociaż na im ię ma L udw ik, to 
jednak  posługuje się fran cu sk ą  fo rm ą im ie­
nia, następn ie  p rzek reśla  słowo „L ouis" i 
pisze „L udw ik". O św iadczam  mu, że m a 
w spólnika, k tó ry  jes t zegarm istrzem  lub  zło­
tn ik iem , i że om ów ił z nim  plan  działan ia , 
m ając  następn ie  zam iar udan ia  się do P a ­
ryża i zam ieszkania tam pod przybraniem  
nazw iskiem .

Indagow any  urzędn ik  g ra ł w  dalszym  cią­
gu kom edję, zapew nia jąc  m nie, że o niczem 
nie wie. D etektyw  b an k u  będący  przy  ca ­
łej rozm ow ie do radza  mu p rzyznać  się do * 
w iny, gdyż m atezjał obciążający  jest już 
nad to  obfity . Na koniec dodał, że ośw iad­
czyłem d y rek to rom  banku , iż zm uszę w in­
nego do zeznań o ile m u zapew nią, iż nie 
będzie ka ran y , gdyż wiem, iż L. B. nie da 
się już w ięcej skusić do podobnego postęp ­
ku.

Słysząc te słow a urzędnik  podryw a się z 
k rzesła  i m ów i:

—  Jakżeż m am  przyznać się do w iny 
skoro  nie popełn iłem  p rzestępstw a?

D etektyw  zauw ażył:

—  Jeżeli pan Scherm ann  stw ierdził, że 
jes teś w inny  nie pozosta je  ci nic innego jak  
się przyznać, tem  więcej, że ci zapew niono 
bezkarność.

Rozm ow a z u rzędn ik iem  banku , ciągłe 
targ i i indagac je  trw ały  od 10 rano  do 5 
popoł. Zm ęczony tem  w szystk iem  ośw iad­
czyłem, że m am  już dosyć te j kom ed ji i o- 
tw orzyłem  drzw i do sąsiedniego poko ju  (w 
k tó rym  przebyw ał w iceprezydent banku  i 
jego dyrek to rzy  czekając  na w ynik  p rzes łu ­
chania) i po p y ch a jąc  w inow ajcę do tego po­
koju  szekłem :

—  N iechże się pan teraz p rzyzna i sk o ń ­
czy tę spraw ę!

Nie chcąc jed n ak  m ów ić w obecności je d ­
nego z dy rek to rów , k tórego uw ażał za sw e­
go osobistego w roga, pow raca  urzędn ik  do 
m ego poko ju  rzuca mi się do nóg i opow ia­
da szczegółowo cały p lan  oszustw a. N iedo­
szły przestępca za łam u je  się teraz zupełnie, 
poda je  nazw isko i ad res  w spóln ika, k tó rym  
jes t zło tn ik  o w adze 105 kg, a następn ie  
rozw odzi się długo i szeroko o swych s to ­
sunkach  rodzinnych , i p rzyzna je  się, że 
w czoraj w łaśnie m iał z rodzicam i d ługą 
rozm ow ę, w k tó re j go b łagali, aby się p rzy ­
znał do winy, gdyż nie znieśliby jego a resz­
tow ania W szystkie szczegóły podane prze- 
zem nie zgadzały się co dojo ty  z zeznaniam i 
oszusta.

Z po lecenia w iceprezydenta  sprow adzono 
następn ie  z ło tn ika Zagga, k tó ry  udaw ał b a r ­
dzo zdziw ionego, w końcu jed n ak  w idząc, że 
w spólnik  się p rzyznał, „spuścił z tonu" i 
rów nież w szystko w yznał.

^ ^ ^
Dziwne dop raw dy  listy  zn a jd u ją  się w m ej 

tece z korespondencją! O trzym yw ałem  bo­
w iem  już prośby o odszukanie papugi „ucie­
k in ie rk i" , o sprow adzenie psów  i kotów , 
k tó re  opuściły  „dom  rodzinny"! Ale obok 
tak ich  b łachych spraw  zn a jd ą  się też inne: 
zw łaszcza tam , gdzie pism o może stać się 
środkiem  do uzyskania zeznań, sp raw a 
przedstaw ia  się znacznie pow ażniej.

Pew nego razu odw iedziły  m nie w ieczorem  
dw ie panie, m atka i córka, k tó re  z w zbu­
rzeniem  opow iedziały o k radzieży  cennych 
klejnotów , k tó re  zostaw iły n a  nocnym  sto li­
ku w sw ym  pokoju hotelow ym .

Za rad ą  kom isarza  policji w ystara ły  się 
o pism o całe j_służby  za tru d io n e j w hotelu, 
abym  na je j podstaw ie w yszukał złodzieja. 
N ajprzód  odrzuciłem  tę p ropozycję : gdy je ­
dnak  m a tk a  om al nie zem dlała, a có rka  po­
częła m nie prosić ze łzam i w oczach, zgodzi­
łem  się na ekspertyzę i z jedenastu  próbek 
pism a w yciągnąłem  jedną. O bejrzaw szy p i­
sm o rzekłem :

—  Pism o to pochodzi od dziew czyny, k tó ­
ra jes t niezw ykle dum na ze sw ej w ybitnej 
urody , nie panu je  jed n ak  nad  sobą i łatw o 
da je  się nam ów ić do złodziejstw a. Pozatem  
ch o ru je  ona na serce, toteż gdy w eźm ie ją  
w ogień krzyżow y jak iś  dobry  detektyw  i 
ośw iadczy je j, że w spólnik  p rzyzna ł się do 
winy, załam ie się i w yzna sw ój czyn.

Jeszcze tego sam ego w ieczoru oddały  m o­
je  k lien tk i spraw ę pew nem u detektyw ow i, 
a fin a ł je j op isu je  jedna  z n ich w liście 
sk ierow anym  do m nie:

„Szanow ny P an ie  Scherm ann! Muszę za­
kom unikow ać P anu , że pańsk i ta len t rozw ią­

zał spraw ę, k tó rą  chcę panu pokró tce op i­
sać. Jak  pan wie uk radziono  m ej córce cen­
ną b iżu te rję  w jednym  z w iedeńskich  hoteli. 
Gdy pan zobaczył jed n ą  z próbek, pism  
ośw iadczył pan, że pochodzi od p ięknej b lon­
dynki, chore j na serce i że dobry  detektyw  
zdoła z n ie j-w ydobyć odpow iednie zeznania. 
Pańsk ie  p rzew idyw ania były słuszne: zeznała 
ona, dostaw szy kurczy serca i sp raw a w ten 
sposób została  zała tw iona. Łączę w yrazy 
szczerego szacunku, w dzięczna O tylja Cliitz. 
P raga , ul. Z latn icka 8  b. 9. IX. 1929 r .“ .

P rzy  m oje j ekspertyzie  op ierałem  się na 
n astępu jących  obserw acjach : ca ła  służba
hotelow a p isa ła  podyktow any tekst sp o k o j­
nie. nie poczuw ając się do żadnej w iny, je ­
dynie poko jów ka czyniła to .w w ielkiem  zde­
nerw ow aniu , co oczyw iście m usiało się od ­
bić na piśm ie i nie uszło m ej uwagi.

* * *

Punk tem  w yjścia całej h is to rji, k tó rą  tym  
razem  opow iem , był przekaz na  w ypłatę  
pew nej kw oty, na k tó rym  w idniały  dw a 
w spaniale podrob ione podpisy. Z daw ałoby 
się, że w tym  w ypadku naw et psychografo- 
log niew iele m ógłby zdziałać, tym czasem  sta ­
ło się inaczej.

W iceprezes jednego z najw iększych  w ie­
deńskich  banków  prosi m nie przez jednego 
ze sw ych dyrek to rów  o w yjaśn ien ie  n astępu ­
jące j spraw y: pew nego razu  zgłasza się do 
filji b an k u  posłaniec z listem , pochodzącym  
z je j cen trali, p roszącym  o w ypłacenie pew ­
nem u im iennie w ym ienionem u panu, k tó ry  
o godzinie 1 2  będzie czekał w  hallu  jed n e ­
go z hoteli, w iększej sum y pieniędzy. P o d ­
dano list badaniom  i stw ierdzono  o ryg inal­
ność podpisów  i pap ieru , wobec czego k a ­
sje r zaopa trzony  w  odpow jednią  kw otę 
idzie z posłańcem  do hotelu. O św iadczają 
mu jednak , że p ana  tego ju ż  n iem a i że o p u ­
ścił hotel dziesięć m inu t tem u. F ak t ten 
w zm ógł w’ kasjerze  pew ne podejrzen ia , gdyż 
zazw yczaj zw ykła cen tra la  daw ać polecenia 
przez sw ych urzędników . P osłan iec zeznał, 
że polecenie pójścia  do filji b anku  o trzym ał 
od pew nego pana, k tóry  wychodzi, w łaśnie 
z cen tra li banku . J a k  w idać z tego oszust 
obm yślił w szystkie szczegóły.

W obec tych fak tów  u d a ł .się k a s je r  do 
cen tra li i okazał dwu dy rek to rom  list, za ­
k ry w ając  poza ich podp isam i całą treść. D y­
rek to rzy  stw ierdzili praw dziw ość sw ych p o d ­
pisów, poznaw szy jed n ak  treść  listu , o św iad­
czyli, że go nie czytali i nie podpisyw ali.
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towych. Setka S H L  łatwa w obsłu­
dze i oszczędna w zułyciu paliwa 
stanowi dla katdego nieustające źró­
dło radości i pełnego zadowolenia.

Podwójna rama, samo- 
stabłlizująca kierownica, 
potężny filtr przeciwpy­
łowy i wiele innych bar­
dzo praktycznych szcze­
gółów konstrukcyjnych.

O bejrzałem  sobie dok ładn ie  list i zaraz 
znalazłem  pew ien p u n k t zaczepienia, k tórym  
postanow iłem  się posłużyć. N astępnie zba­
dałem  pism a w szystkich urzędników  centra- 
>1, w śród k tó rych  nie znalazłem  oszusta. Gdy 
jednak  przy jrza łem  się pism u urzędników  
filji banku, znalazłem  w śród n ich  jeden  d ro ­
bny szczegół, któr.y m iał odegrać dużą rolę. 
T ym  szczegółem był poprostu  punk t, k tó ry  
zdaw ał się być przylepiony na  końcu nazw i­
ska. Gdy spraw dziłem  pism o owego u rzęd n i­
ka stw ierdziłem , że m iał on charak te ry stycz­
ny sposób staw ian ia  ow ej k ropk i p rzy  n a ­
zw isku. L ist w zyw ający do zap łacen ia  su ­
my panu  w hotelu p isany by ł cały na  m a­
szynie, jedynie jeden  p u n k t zosta ł w tekście 
wypuszczony, a dopisany  rę k ą  u rzędn ika  w 
charak terystyczny  dla niego sposób.

Stw ierdzenie to w ystarczyło  m i w zupeł­
ności, innego jednak  zdan ia  by ł p rezes b an ­
ku, k tó ry  mi ośw iadczył, że ów urzędn ik  
jest k ierow nik iem  filji D opiero gdy m u w y­
tłum aczyłem , że u rzędn ik  ten napew no się 
w przyszłości będzie w ystrzegać jak ich k o l­
wiek nadużyć, i że ju ż  teraz  odczuw a w y­

rzu ty  sum ienia i gdy dodałem  m o ją  prośbę, 
aby nie rob iono  z tego odkrycia  użytku, dali 
się przełożeni k ierow nika  filji p rzekonać. 
Radziłem , aby mu kazano  napisać k ilka li­
stów  bankow ych, z k tó ry ch  pierw szy mógłby 
być nap raw dę  listem , m ającym  faktyczne 
znaczenie d la  banku , d rug i zaś list m ia ł być 
pow tórzeniem  owego p ism a z sfałszow anym i 
podpisam i. R adziłem  też, aby  d y rek to r za ­
trzym ał się przy dyk tow an iu  przy  drugim  
w ierszu. Byłem  pew ny, że urzędnik , k tóry  
w ykazyw ał dużą nerw ow ość i m ało  w yro­
bienia, będzie tak  w zruszony, iż zapom ni o 
w szystkiem  i au tom atyczn ie  dokończy list, 
k tórego  treść opanow ała  całkow icie jego 
um ysł. W  ten  w ięc sposób m ielibyśm y rze­
czyw isty dow ód w iny u rzędn ika  banku .

W szystko sta ło  się w edług naszego p lanu : 
d y rek to r u da ł się dn ia  następnego do filji, 
począł dyktow ać list, p rzerw ał następnie 
dyktow anie a u rzędn ik  dokończył list z p a ­
mięci.

— Cóż pan  tu  w ypisuje? —  zapy ta ł w pe­
w nej chw ili dy rek to r. Przecież panu  dale j nie 
dyktuję. U rzędnik doznał w tedy gwałtow ne-

poznać urok rodzinnego kraju i do­
trzeć do jego najpiękniejszych za­
kątków — najwyższą wartość przed­
stawia motocykl SH L. Ta wysoce 
praktyczna popularna setka — za­
wsze pewna i niezawodna w działa­
niu, dzięki swej specjalnej konstruk­
cji dostosowanej do naszych warun­
ków drogowych, nadaje się szczegól­
nie dla celów turystycznych I spor-

go w strząsu , u p ad ł na ziem ię w raz z m aszy­
ną  do p isan ia  i dop iero  pó dłuższem  cuce­
niu przyszedł do siebie, a  następn ie  w yznał 
sw ą winę. D yrek to r idąc za m o ją  rad ą  udzie­
lił m u odpow iedniej nagany, ale nie w yciąg­
nął z tej spraw y dalszych konsekw encyj, s ta ­
w ia jąc  na końcu tej spraw y... kropkę!

HUTA LUDWIKÓW S.A.
K I E L C E

N astępująca sp raw a jest o ty le dziw na, że 
dozw oliła mi spojrzeć głębiej w duszę ludzką 
i stw ierdzić dziw ne je j cechy.

B iuro pew nego tow arzystw a akcyjnego zo­
stało  od pew nego czasu w prost zarzucane li­
stam i anonim ow ym i. O trzym yw ali je  w 
pierw szej lin ji członkow ie rad y  nadzorczej 
oraz głów ny d y rek to r p rzedsiębiorstw a. Ano­
nim y zaw ierały  oskarżen ie  przeciw ko pew ­
nej urzędniczce, k tó re j zw olnienia żądano 
z pow odu niem oralnego trybu  życia. Z po ­
czątku nie przyw iązyw ano do anonim ów  w a­
gi, ale w krótce stały  się one tak  częste i po­
częły docierać do w szystk ich . urzędników  to ­
w arzystw a a naw et do sam ej urzędniczki o 
k tó rą  chodziło, że sp raw a staw ała  się z dnia 
na dzień coraz bardzie j piekącą. Gdy sp ra ­
wa doszła do niem ożliw ych już rozm iarów , 
zaw iadom iono o  tern policję. Ale p unk t k u l­
m inacyjny  zyskała  ta  dziw na a fe ra  w dniu, 
k iedy dyrekcja  o trzym ała form alne u ltim a­
tum , żądające  natychm iastow ego usunięcia 
u rzędniczki. L ist groził, że jeżeli ona nie 
opuści b iu ra  w pew nym  term inie, zostanie 
na n ią  dokonany  zam ach.

N ieszczęśliwa urzędniczka, k tó re j grożono 
zam achem  została  danego dn ia  w dom u. D o­
piero w ieczorem  w yszła z pokoju , aby p rze­
spacerow ać się trochę  przed dom em  i z a ­
czerpnąć świeżego pow ietrza. N araz dały  się 
słyszeć z k o ry ta rza  dom u głośne krzyki, k tó ­
re zw abiły w ielu ludzi i gdy podążono na 
pom oc, znaleziono krzyczącą urzędniczkę 
k tó ra  leżąc na  ziem i w ym achiw ała gw ałtow ­
nie rękam i. N apół p rzy tom ną odniesiono do 
je j poko ju  i w tedy ośw iadczyła, że została 
napadn ię ta  przez jak iegoś mężczyznę, k tó ry  
począł ją  bić.

W  tym  w łaśnie czasie zw rócono się do 
m nie po radę. N ajprzód kazałem  przedłożyć 
sobie w szystkie anonim ow e listy, k tó re  by­
ły p isane na m aszynie, odb iegającej od p rze­
ciętnego typu m aszyn biurow ych. R ów nocze­
śnie zbadałem  pism o urzędniczki, o k tó rą  
w anonim ach  chodziło . Z niezw ykłem  zdzi­
w ieniem  slw ierdziłem , że ona to w łaśnie b y ­
ła  au to rk ą  anonim ów . Spraw a była  tak  n ie­
p raw dopodobna, że. trudno  było znaleźć p rze­
konyw ujące dow ody. W ziąw szy jeden  z a n o ­
nim ów  udałem  się w tow arzystw ie p ro k u ren ­
ta do b iu ra  te j u rzędniczki i podyktow ałem  
je j ten list trzykro tn ie . I trzyk ro tn ie  po ­
w tórzyła ona ortograficzną  om yłkę tego li­
stu. Oczywiście, że to nie w ystarczało  jesz­
cze, aby udow odnić słuszność mego tw ierdze­
nia, a le znalazł się jeszcze inny p u n k t zacze­
pienia. P rzed o sta tn ie  zdanie kończyło się 
dw ukropkiem , k tó ry  u rzędniczka dała  rów ­
nież. pisząc pod  dyktandem , z w łasnej in i­
cjatyw y. O statn ie zdanie , sk ładające  się ty l­
ko z k ilku  słów , zaczynało się w połow ie 
w iersza, co przecież nie jes t prak tykow ane. 
P oprosiłem  p ro k u ren ta , aby  opuścił na  chw i­
lę pokój i pow iedziałem  urzędniczce, że ona 
sam a jes t au to rk ą  anonim ów  i że rów nież 
napad  jest sfingow any. Zbladła ja k  ściana 
i poczęła p łakać  i chociaż nie p rzyznała  się 
do czynu, to  jed n ak  poprosiła  o dym isję 
i p rzen iosła  się zagranicę.

K ilka dni później zw rócono się do m nie 
z p ro śbą  w yśw ietlenia te j spraw y w policji. 
O świadczyłem , że urzędniczka ta  nie dz ia ­
łała byna jm n ie j w złej in tencji, lecz chciała 
w ten  dziw aczny sposób w zm ocnić swoje 
stanow isko w biurze, a pozatem  przypuszcza­
ła, że s ta jąc  się o fia rą  niesłusznych podej­
rzeń zdoła w zruszyć jednego z kolegów i 
skłonić go do m ałżeństw a.

Ciąg dalszy  nastąpi.

2 0 -AS TECHNIKA W ALCZY Z NATURĄ
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Las szum iał szerok im  tldteileniem w iatru . 
K ołysał się od 'w ierzchołków  do drobnych  
gałązek przydolnych, szeptał, w zdychał, a  te 
jak ieś w estchnienia, te jak ieś najoitehiSzie 
najsm utn ie jsze  szepty d rża ły  w  zie len i i s łoń ­
cu ta jem niczym  głosem objaw ienia.

Zasłuchasz silę w ten posizium, w to  głośne, 
w yraźni' gada nile lasu, zapatrzysz  w kołyszą­
ce w górze sk  raw ki b łęk itu , w  p rzesyconą 
św iatłem  zieleń liści —  zapom inasz się w 
zachwycie.

R udolf leży na w znak w miękfcilch, ak sa ­
m itnych  m chach. Nie m yśli jeszcze o n i­
czem. O d k ilk u  godzin trw a  ibez ruchu  jak  
roślina. Należy do tego lasu , do  tego  mchu- 
Nie w yodrębnia się, nie przeciw staw ia; bez­
w iednie, m im ow olnie tw orzy  z p rzy rodą , ze 
św iatem  id ea lną  jednię.

Rez w iadom ej przyczyny odki nile się  i po ­
czucie błogości p rzen ikn ie  go ziupełnie, św ia­
dom ie. Jest m u dobrze.

Leniw ie, pow oli p rzew raca silę na) bok. Za­
n u rza  swe długie, c ienk ie  pałce w  g ęstw i­
nę brumatno-zitelonych gałązek m chu . I n a ­
gle szarpnęło  się w nim  jak ieś dalekie 
w spom nienie. W  sercu  przew aliła  się sło d ­
ką  rozkoszą k rew , żeby się po tem  rozp ły ­
nąć  po  żyłach ciepłym  żalem .

Minęło... n ic w róci... Jedna chwilla... d ro ­
bny  u łam ek życia...

Znaleźli isię w tedy sam i z Adą w śró d  b u j­
nych, olbrzym ich paproci. L as rozbrzm iew ał 
wesolem i głosam i wycieczki. Przesycone 
słońcem  i w iosną pow ietrze u p a ja ło  jak  w i­
no. Ada, klęcząca nad  delikatnem i liśćm i 
paprocii, podniosła ku  n iem u sw ą przedzi­
wnie uduchow ioną tw arz .

Ach! —  R udolfow i ścisnęło się n ieznośnie 
serce —  jakże  kochał je j oczy, je j pełne 
w yrazu  i słodyczy usta, je j półuśm iechy, u- 
śm iechy ii> śm iech. Je j nag łe  zadum y i ró w ­
n ie  n iespodziane w ybuchy dziec innej ra d o ­
ści. Gzuł to  w tedy  ta k  w szystko  ja sn o  i w y­
raźn ie , aile jakże  trudlno było  cośkolw iek 
z tego powiiedZiieć Adzie. Nie ła tw o  w ybrać 
z pośród  z im nych  słów  te  n a jm n ie j zimne. 
Nie ła tw o budow ać zd a n ia  tak  bogate, tak 
pełne jak  pełnem  i bogatem  jes t uczucie.

W tedy w pap ro c iach  R udolf uk lękną ł 
p rzed  k lęczącą Adą, u j^ ł je j ręce... p a trzy li
sobie w oczy. Krew gorącem  w zruszeniem
parzy ła  im tw arze... _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Chcieli w szystko po­
w iedzieć spojrzeniem .

—: K ocham  cię —
szepnął cicho, ledw ie 
dosłyszaln ie Rudolf.
I było  to  po raz  p ie rw ­
szy w życiu.

—  K ocham  cię —
szepta teraz we w spo­
m nieniu . G w ałtow nie 
w tula głowę w ram io ­
na, zaciska ręce k u r ­
czowo, rozpaczliw ie...

Dalekie... m inione... 
bezpow rotne...

Z erw ała się p rzedzi­
w na m istyczna łącz­
ność z n a tu rą , rozbiła 
jednia.

Rudiolf jest znów  sam . W yodrębniła każdy  
głos i ob raz . Jest poiza w szystk iem  co go 
otacza.

1 ... jest m u źle!
Od w czoraj iniie jad ł. Czuje w sobie go­

rączkę. P a li go  w ew nątrz  i dreszczem  
przejm uje.

N arzuca m u s ię  na trę tn ie , n ieustępliw ie 
zapach  rodzinnego  dom u. O tw iera drzwi. 
W  p rzedpoko ju  zrzuca  Iswój prochow iec. 
W  jad a ln i gra  rad  jo. M atka pyta:

—  Zaraz będzie obiad). Pew nie jesteś gło- 
dlny. P raw da, R udek?

W e ■wspomnieniu nagle zapada w ieczór. 
R udolf u sypia  w puszystych podusizkaoh pod  
m iękką ko łd rą . Z salonu d o la tu je  m uzyka. 
M atka g ra  n a  fo rtep ian ie . Przyjdźcie łu je ­
szcze pociichu, sltainie n a d  łóżkiem , .nakreśli 
znak  K rzyża nad jego czołem ... Przytulni ość 
dom u ogarnia., kołysze, usypia... Mamo!

W szystko m inęło.
R udolf n ie  s ta ra  się odnaleźć łych rozsta­

jów, na k tó rych  zagubili ja sn ą  drogę swego

TOLEDO
.kAZDEO At
C E P Z E * r ,
ZASŁUŻONY
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U MATOWY
i PRZETkU/ZCZONY

R. BARCIK0WSK1 S. A. Poznań.

życia, w chodząc na k rę te , za tracone .manow­
ce. W spom nień nie snuje, zjaw ia się w izja 
jak ie jś  przeżytej chw ili, za ta rty  daw no o- 
braz, żeby zgasnąć, zostawift-szy tylko p ie­
kący g o rzk i ból.

W ieko za trzaśn ię te  n a  trum nie  m atk i z a ­
m yka w szystko, co dobre było, co było ja ­
sne. W szystko, Co jest potem , jest złe. Po 
dom u sn u je  się obca, w roga kobieta, po 
świiecie rozpusta  i w ystępek. R udolf b ron i 
się, zak azu je  sobie myśleć. O dpycha od Isie- 
bie .te w szystk ie p iljane . noce, p rzepróżn ia- 
czone dnie , z d robiazgow ą dok ładnością  
z jaw ia jące  się we w spom nieniach. O bronić 
się n ie  zdoła...

Z jaw i się i to  przeżycie, niesam oiwilością 
grozy w strząsające. I R udołf jeszcze raz 
stw ierdzi, że m im o w szystko, był tylko cie­
kaw ym  widzem. I w tedy, gdy mu Antek pod­
sunął w ytrych, i w tedy, gdy .m anipulow ał 
nim  w zam ku, Ikłóry nareszcie odskoczył 
i w tedy, gdy odruchow o zdław ił m ocną ręką  
k rzyk  tej dziew czyny iii w tedy, gdy n ie  {spoj­
rzaw szy na osuw ające się ciało, szedł za ko ­
legam i w s tronę  b iu rka , gdy p a trzy ł nal sze­
leszczące w ich rękach  b an k n o ty  —  b y ł w i­
dzem . C iekaw ym  w idzem . T ak  imało wie- 

„ dział w tedy, co robi, a  przecież zabił.
Zabił. Ta dziew czyna n ie  żyje. T o by ł 

p rzypadek . Nie chcia ł p rzecież zabić. Chciał, 
żeby by ła  cicho... cicho... Nie p rzew idział, 
że może się taik stać, jatk się stało .

Uciekł polem  ze w strę tu  przed wszystkiem .
Znalazł, odna laz ł las. Z atopił się  w te j 

ciszy w ew nętrznej, k tó re j .zakłócić n ie  mógł 
ani1 szum  drzew , ani św iergot p tactw a .

T eraz w szystko jest poza  nim. Czegóż 
m a jeszcze oczekiw ać o d  życia? Nie o d n a j­
dzie m iłości, uniesieniu^ w zruszeń , an i m a t­
czynych rąk , ani czystych natchnionych  oczu 
Ady.

I nagle, rów nie nagle jak  przyszedł, żal 
za  tem  w szystk iem , sm utek , że  to  m inęło, 
uporczyw y .ból jak i m u  zadaw ało  słow o: 
..nigdy", ściął się w obojętność.

I p rzepadł gdzieś w strę t dlo kolegów  p i­
jących  -w m elinach ii p ła tn y ch  w yuzdanych  
kochanek  i s tra c h  p rz e d  (Kipowiedzialnością.

R udolf siad ł, rękam i o b ją ł ko lana . Tępym  
w zrokiem  w p atrzy ł się p rzed  siebie.

T eraz już w szystko jedno.

N astęp n eg o  d n ia ,

eto

Trilysin p o m a g a  n a w e t  t am,  
g d z i e  w s z y s t k i e  ś rodk i  z a w i o d ł y

łaS> < V  s t o 8 °

dla suchych włosów Trilysin *  tłuszczem.

w  m iejscow ych gaze­
tach, ukazała  się k ró ­
tka  no ta tka : 

„D onosiliśm y w czo­
ra j o perfidne j zb ro ­
dni dokonanej w ca­
lach rabunkow ych  w 
śródm ieściu . W  godzi­
nach  popołudniow ych 
n a  posterunek  policji 
w  W . zgłosił się n ie ­
ja k i R udolf R utkie­
wicz, p rzyzna jąc  się 
do popełn ionej zb rod­
ni. Jak  się okazuje, 
m orderca jes t synem  
znanego kupca w Z., 
m a la ł 23, ukończył 
7 k las g im nazjalnych. 
Co pchnęło  go na  d ro ­
gę zb rodni okaże 
śledztw o".
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Przy  a r tys tyczn ie  zas t awiony cli słotach. . .

GARDEN PARTY
III AMBASIDZIE AmERfHARSKIEJ
/ " / )  arw nie, stro jn ie  i w ytw ornie w ypadło w parku  am basady 
J )  am erykańskiej „Garden Party", urządzone z okazji am ery

kańskiego świata narodow ego „Independence D ay“, które 
upam iętnia prok lam ację  niepodległości Stanów Zjednoczonych.

U progu am basady, mieszczącej się w pałacu hr. Raczyńskich na 
Krakowskiem Przedm ieściu, tuż przy oddziale w arszaw skim  kon­
cernu ,,IKC", w itali gości: am basador am erykański p. Anthony
J. Drexcl Biddle jr. z m ałżonką w otoczeniu urzędników  am basady 
i konsulatu.

P. am basador był w granatow ym  garniturze m arynarkow ym  
z ulubionym  czerw onym  goździkim w butonierce. M ałżonka jego 
m iała na sobie stró j w kolorach będących połączeniem  narodow ych 
barw  am erykańskich, a więc czerw oną spódniczkę i granatow ą m a­
rynarkę na białym  spodzie. Do tego pąsowy kw iat i platynow a 
broszka w kształcie herbu am erykańskiego, otoczonego b ry lanci­
kami. Je j córka, miss Peggy, w yglądała bardzo oryginalnie w biało- 
czarnym  sm okingu na czarnem  tle w białe gwiazki i czarnej spó­
dniczce. Ogólną uwagę zw racała też p iękna toaleta b łękitna w białe 
kropki m ałżoki sekretarza am basady Elhricka, który  świeżo po­
wrócił z Ameryki po dłuższym  urlopie.

„G arden-Party" odbyw ało się pod znakiem  tańca. W pewnej 
chw ili wszakże am basador Biddle oznajm ił zebranym , że pani ge­
nerałow a Elw ina Orlicz-Dreszerowa, A m erykanka z pochodzenia, 
zgodziła się zaśpiewać. Była pięknie u b ran a  w toalecie z chabrow ej 
koronki i pelerynie ze srebrnych lisów. Odśpiewała szereg pieśni, 
a to: „W lien I have sung my songs" („Gdy odśpiewałam, me pieśni")

E. Chasselta, „The litlle shepherd" („Mały pastuszek"), piosenka 
z 111 w. W. W attsa, „My curled Baby" („Moje kędzierzaw e m aleń­
stwo") G. H. Glutsena, „T he w histling boy" („Gwiżdżący chłopiec” ) 
J. Kerna, oraz „The old refrein" („Stary refren") F r. K reislera. 
Prześliczny głos pani generałow ej i je j kunszt in tepretacyjny w y­
wołał huragany oklasków, którem i darzono, zresztą, rów nież je j m i­
strzow skiego a kom pan ja to ra  prof. U rsteina.

O rzeźwiające „refreshm ents" podaw ano przy trzech wielkich sto­
łach, ustaw ionych w ogrodzie. Stoły były ozdobione kw iatam i, 
w am erykańskich  barw ach narodow ych oraz w ielkim  srebrnym  
orłem  z godła państwow ego St. Zjednoczonych.

Na przyjęciu byli obecni m. in.: m ałżonka b. posła R. P. w W a­
szyngtonie K azim ierzow a ks. Lubom irska, Elżbieta hr. Potocka, 
ks. Światopełk-M irski, Janow a hr. Szembekowa, Helena bar. Bi- 
spingowa, M. hr. Tarnow ski. Z ram ienia kancelarji wojskowej 
p. P rezydenta R. P. przybyli: gen. Schally, m jr. H artm an i kpt.
K ryński, a  z MSZ: hr. Łubieński, nacz. W szelaki, hr. Potulicki, oraz 
radcow ie: hr. M orstin Podoski, Kulikow ski, Sakowski, Rudzki, Mie- 
czysławski, de lłosset, Z arychta i M arlewski. Pozatem  wiele osób 
z kolonji am erykańskiej oraz z pośród młodzieży polskiej z Ame­
ryki, s tud ju jącej w Polsce. H.

Poniżej :  Mrs.  Biddle,  małżonka  a m b a s a d o r a  St anów Zjedn.  i j e j  córka  
miss Peggy,  urocze gospodynie  „ g a r de n -p ar ty " .

Z d jęc ia : M agazyn  „ A s“ ..
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W Y B IE R A M Y *  S IĘ  NA W Ł Ó C Z Ę G Ę :
C Z Ę Ś Ć  I I .

num erze 27 „A sa“ daliśm y C zytelnikom  pierw szą część po ­
radn ika dla tych, którzy  chcą spędzić k ró tk i choćhy czas poza 
m iastem  — w śród pięknej, polskiej przyrody.

W części pierw szej zam ieściliśm y k ilka ogólnych uwag na tem at 
przygotow ań do w yjazdu, oraz zachow ania się podczas wycieczki 
w eek-end‘owej. P onadto  podaliśm y tabelk i niezbędnych i w skaza­
nych drobiazgów , bez k tórych trudno  się obejść, oraz przepisy u ła ­
tw iające przyrządzanie  posiłków  w prym ityw nych  w arunkach .

Obecnie zajm iem y się ekw ipunkiem  wycieczkowym, zaw artością 
plecaka i pożytecznem i przyboram i, k tó re  u łatw ią zagospodarow a­
nie się na posto jach , czy też w czasie noclegów.

P lecak niesie się na sobie. D latego jego ciężar i zab rane  przedm io­
ty m uszą ulec selekcji. Lepiej pozostaw ić w dom u wiele „potrzeb­
nych" rzeczy — niż później p rzek linać  sw ą lekkom yślność i udaw ać 
d rom adera  objuczonego ponad siły. Jazda pociągiem  pozw ala na 
zw iększenie ciężaru p lecaka, jednak  tylko pod w arunkiem , że od le­
głość m iędzy stac ją  kolejow ą, a celem eskapady  nie będzie zbyt 
w ielka.

Do au ta  m ożna „naładow ać" wiele osób i m asę rzeczy. Dobrze jed ­
nak przed w yjazdem  będzie pom yśleć, że nasza w ycieczka, to nie 
jazda  do kom fortow ej m iejscow ości ku racy jne j, gdzie czeka w y­
godny hotel, ale w eek-end w śród przyrody, k tó ra  odnow i nasze siły

i w yleczy nerw y. Nie zabierajcie  więc waliz ze św ińskiej skóry, 
św ieżych obrusów , p laterów  i porcelany! Prócz zaś tego, jeszcze 
jedna dyskre tna  rada : zanim  zaprosicie do swego wozu zn a jo ­
m ych — przypom nijcie sobie, jak  oni zachow yw ali się w  różnych 
sytuacjach . D opiero po tak im  egzam inie decydujecie się na tow a­
rzyszów, k tó rzy  spędzą z w am i w śród zgóry nieprzew idzianych w a­
runków  k ilka dni.

Jazda  row erem , czy m otocyklem  należy bodaj do na jp rzy jem ­
niejszych. I row erem  bowiem i m otocyklem  dostać się m ożna w szę­
dzie tam, gdzie ani kolej, ani au to  nie dojedzie. A przytem  oba te 
środki lokom ocji pozw alają  na pow iększenie ciężaru bagażu, 
a więc tem sam em  na w ygodniejsze zagospodarow anie się podczas 
w eek-end‘u.

W łóczęga w odą zm usza do zupełnie specjalnego zestaw ienia b a ­
gażu. Postoje m uszą odbyw ać się had  brzegam i rzek i jez io r —: 
gdzie w ieczory i noce są chłodniejsze. T rzeba więc pam iętać o cie­
płym  kocu, sw etrach. Jeśli nasz k a jak  m a m otorek — łódź obciąża 
benzyna, oliwa i narzędzia. Bagaż, k tó ry  zabieracie do k a jak a , m u­
si być sta rann ie  opakow any i rozm ieszczony ze względu na ew en­
tualność „w ysypania" się do wody — jak  i też na możliw ość p rze­
noszenia go przy obchodach niebezpiecznych bystrzyn, w odospadów  
czy mielizn.

O to kilka pożytecznych  przedm iotów  na week-end:

Hr----

N A M IO T. L ekk i n a m io t 
z n iep rzem ak a ln eg o , g ęs te ­
go i lek k ieg o  p łó tn a , k tó ry  
och ron i dw ie osoby  przed  
deszczem  i w ia tre m , je s t 
n ied ro g i i bardzo  p o trz e b ­
ny. T a k i n a m io t złożony 
tw orzy  m a łą  paczkę. N ie 
pow in ien  on w ażyć w ięcej 
ja k  3—4 kg.

L A T A R N IA : Noce n a  wsi 
są  ciem ne i n ie  p rzy p o m i­
n a ją  nocy m ie jsk ic h . D la ­
teg o  też  b ardzo  p ra k ty c z n a  
podczas w eek-end‘u  okaże 
się lek k a , n ie  g a sn ą c a  n a  
w ie trze , o h erm ety czn y m  
reze rw u arze  —  lam p k a , k tó ­
r ą  w h a n d lu  m ożna u abyć 
po n isk ie j cenie.

GUMOW Y W O R EK  NA 
W O D Ę. W oda c iąg le  je s t 
p o trzeb n a . D la teg o  dobrze 
je s t  zao p a trz y ć  się w w o­
rek  n a  w odę, k tó ry  m a  m e­
ta lo w y  k ra n , u m o ż liw ia ją ­
cy  re g u la c ję  s tru m ie n ia . 
W orek pow ieszony  n a  d rz e ­
wie obok obozow iska za­
s tą p i  s tu d n ię  i u m yw aln ię .

M A SZY N K A  S P IR Y T U ­
SOW A. W ygodn iccy , k tó ­
ry m  n ie  chce się  rozpalać  
o g n isk a , p o w in n i zao p a ­
trz y ć  się  w sk ła d a n ą  m a ­
szynkę sp iry tu so w ą . M a­
szy n k i n a  w eek-end is tn ie ją  
w h a n d la c h , a  ceny  ich  są  
b ard zo  p rzy stęp n e .

W O R E K  DO S P A N IA .
A by  zabezp ieczyć się  przed  
ch łodem  nocnym  —  dobrze 
będzie zam ów ić w odpow ie­
dn im  m ag azy n ie  w orek  za ­
m y k a n y  n a  zam ek b ły sk a ­
w iczny . D obór m a te r ja łó w  
i sposób w a to w a n ia  może 
być  n a jro zm aitszy .

Niezbędny ekwipunek piechura na 4-dniową wycieczkę:
1. Szczoteczka do zębów
2. Pasta do zębów
3. Mydło
4. M aszynka do golenia wraz z przyborami
5. O liwa albo krem, w oda kolońska. wazelina, 

talk, łój kozłowy przeciw odparzeniom nóg
6. Grzebień
7. 4 chustki do nosa
8. 2 ręczniki
9. 2 serwetki

10. Lekki w ełniany pled
11. 1 piżama
12. 1 koszulka siatkowa
13. 1 koszula flanelowa
14. Sweter
15. Wiatrówka
16. Kostjum kąpielow y

ograficm y i filmowy



KOLEJĄ M O T O C Y K L E M  
t  R O W E R E M
M O T O C Y K L E M  
t  R O W E R E M

J a d ą c  k o le ją  — zap o zn a j­
cie sie dobrze z tr a s ą , k tó ­
rą  p rzeb y ć  m acie  od s ta c ji  
do celu  w ycieczk i. Źle je s t 
n a  s ta c j i  w y p y ty w ać  o d a l­
szą d rogę . K ie ru n k i d ro g i 
w r e la c j i  p rzechodn iów  bę­
dą  rozm aite . J e s t  to d e n e r­
w ujące.

W  w ag o n ie  s ta ra jc ie  się 
w ypocząć, aby  być św ieżym  
do p ieszej w ędrów ki. Po 
w y jśc iu  z w agonu  n ie  ró b ­
cie fo rsow nego  m arszu  —  
ale  rów nym  krok iem  ru sz  
cie do celu.

Do sam ochodu  m ożna za­
ład o w ać  dosłow nie w szy st­
ko, co m oże być po trzeb n e  
na  w eek-end‘dzie. Tu p r a c u ­
je  m o to r, a n ie  w asze m ię ­
śnie .

P rzed d ro g ą  sp raw dźc ie  
d z ia ła n ie  m o to ru , ilość b en ­
zyny  i o liw y. W g orące  
dn dobrze je s t  s ta ra n n ie  
zbad ać  p n e u m a ty k i i u w a­
żać, by n ie  by ły  zb y t s iln ie  
napom pow ane.

Na szosie n ie  róbcie  p o ­
pisów' zręczności i szybko­
ści jazd y . K ie ro w ca  pow i­
nien  p am ię tać , że n ie  ou 
sam  jedzie , i że w jeg o  r ę ­
ku spoczyw a bezpieczeń­
stw o re sz ty  pasażerów .

M otocyklem  z a b ra ć  m oż­
na  dość dużo bagażu . N a 
row erze jed n ak  trz e b a  go 
o g ran iczy ć . N ie pow in ien  
on być o w iele  cięższy od 
p lecak a  pieszego w ędrow ca.

N a row erze  jed n ak  i na  
m o tocyk lu  bag aż  pow in ien  
być um ocow any siln ie , ale 
w ten  sposób, by w raz ie  
ja k ie jś  re p e ra c ji  m ożna go 
było  ła tw o  odpiąć.

R ow erzyści pow inn i pa 
m ię tać , aby jech ać  gęsiego , 
sam ym  brzeg iem  prawnej 
s tro n y  szosy. N ie zap o m i­
n a jc ie , w iele  k a ta s tro f  s t r a ­
sznych w sk u tk a c h  — w y­
d a rzy ło  się dzięk i k lucze­
n iu  row erzystów  po ca łe j 
jezdn i.

W łaściciel k a ja k a  zazw y­
czaj um ie p ływ ać. Lecz p o ­
w in ien  on jeszcze dbać  o to, 
a b y  i p asażero w ie  jeg o  k a ­
ja k a  um ieli u trz y m a ć  się 
n a  p ow ierzchn i w ody. T ru ­
dno bow iem  je s t w raz ie  
w yp ad k u  ła p a ć  sp ły w a jący  
z p rąd em  k a ja k , ra to w ać  
b ag aż , pasażeró w  i dbać 
o s ie b ie  sam ego.

D obrze je s t  przed  w y ru ­
szeniem  w d rogę rozdzielić 
fu n k c je . W  czasie  bow iem  
w łóczęgi w odną w stę g ą  — 
c z e k a ją  ja d ą c y c h  różne n ie ­
sp o d z ian k i: g w ałto w n e  po­
dm uchy  w ia tru , w iry , p r ą ­
dy, o s tre  kam ien ie  w rze­
kach g ó rsk ich  u k ry te  pod 
po w i e rzchn  i ą  w od y i td .

B agaż —  podczas w ycie­
czki p ieszej to w ażn a  rzecz. 
P ow in ien  on być ja k  n a j ­
lżejszy . Może się bow iem  
zdarzyć , że k toś będzie 
zm uszony w ziąć n a  ram ię  
p lecak  sw ego to w arzy sz a  — 
gdy  ten  zm ęczy się zby tn io , 
lub  gdy zd arzy  m u się j a ­
kaś p rzy g o d a , np. w y tk n ię ­
cie nogi.

D obra, m ocna la sk a  u ła ­
tw ia  m arsz . T ak  sam o z re ­
sz tą  ja k  lekk ie  p rzew iew ne 
u b ra n ie  i dobrze sp re p a ro ­
w ane obuw ie i sk a rp e tk i.

Idźcie  p rzed  sieb ie  pow o­
li. a le  u p a rc ie . R óbcie po­
sto je  ty lk o  w m ie jscach  
p rzew id z ian y ch . C zęste od­
poczynki m ęczą!

P O L S K A  K R A J E M  T U R Y S T Y K I

P o lska  pod w zględem  tu ry s ty k i  je s t  k ra je m  w y ją tk o w y m . N ajb liższe  okolice 
każdego  p ra w ie  m ia s ta  po lsk iego  są p ięknem i reze rw a tam i p rzy ro d y . N a m apie  
zak reś lo n o  o k ręg i szczególnie  b o g a te  pod w zględem  p ięk n a  p rz y ro d y  i egzo tyk i.

PAM IĘTAJCIE "RZED  
I W  C ZA SIE  W Y C IE C Z K I:
A . K up ić  b ile t ko le jow y  na  

dzień  w cześn ie j. (Z azw y­
cza j p rzychodzi się  na  
dw orzec n a  „ o s ta tn ią  
c h w ilę" , a  w ted y  w ycze­
k iw an ie  p rzed  k a są  je s t  
zb y t d en erw u jące .)

B. O dpoczyw ać czy  p rze ­
sp ać  */« godziny  w cza­
sie  p o sto ju  —  przed  d a l­
szym  m arszed i.

C. N ie dzielić  d ro g i n a  m a­
łe  e tap y .

D. N ie p o s ia d a ją c  te rm o ­
su —  o w inąć  n aczy n ia  
z n a p o ja m i, k tó re  m a ją  
pozostać  zlm nem i — 
w g ru b ą  w a rs tw ę  p a ­
p ie ru .

E .  U pew nić się , czy po d ro ­
dze są  s ta c je  benzynow e.

F. Z ao p a trzy ć  s ię  w n a rz ę ­
d z ia  do n a p ra w y  row e­
ru , m o to cy k la  czy m o­
to ru  k a jak o w eg o .

G. D obrze schow ać b ile t ko­
lejow y p o w ro tn y  i p ie­
n iądze.

H . P rz y g o to w ać  odpow ied­
n ie  b u ty  i p rzed  w y cie ­
czką  p ieszą  w y sm aro w ać  

sk a rp e tk i  ło jem  kozło- 
w ym .

I. Z ao p a trzy ć  się  w o s ta t­
n ie j p rzed  obozow iskiem  
w si w Zapasy żyw no­
ściow e (k u rcz ę ta , j a j a ,  - 
m asło  i t .  d.).

PAM IĘTAJCIE, > 
BĘD ĄC JUŻ U CELU :

I . Szanow ać m ie jsce  w a­
szego chw ilow ego  po­
b y tu . N ie śm iec ić , n ie  
pozo staw iać  po sobie 
p ró żn y ch  pudełek , f la ­
szek  i p ap ie ró w . N ie ’ 
w y c in ać  na  d rzew ach  
in ic ja łó w  sw oich  i dam  
se rca .

I ł .  N ie śc in ać  cudzych  
d rzew ek  i k rzew ów  na 
o g n isk o , bez u p rz e d n ie ­
go p o ro zu m ien ia  się  
z w łaśc ic ie lem .

I I I .  N ie polow ać i n ie  ło ­
w ić ry b , g d y  się  je s t  
n a  cu dzych  te re n a c h  
i n ie  m a się  p rzy tem  
k a r t  ło w ieck ich .

IV . N ie  n iszczyć  z a g a jn i­
ków , zagonów  u p ra w ­
n y ch , um o cn io n y ch  
brzegów  rzek  i łan ó w  
zboża. C hodzić śc ież­
kam i i m iedzam i.

V. N ie w chodzić  do cu­
dzych  zag ró d , p as iek , 
pól ó a ro d zo n y ch  i nie 
zb liżać  s ię  do cudzych  
zw ie rz ą t dom ow ych.

V I. N ie d rażn ić  psów  ła ń ­
cuchow ych .

V I I .  P a m ię ta jc ie , że im 
k u l tu ra ln ie j  zachow a- ■ 
cie się  n a  w si —  tern 
C hętniej w as będą  tam  
w idzieć, u ła tw ią  w am  ,

f w iele  rzeczy, n a b io rą  
’ do w as z a u fa n ia  i b ę ­

dą  sk ło n n i w iele w am  
pom óc, g d y  za jd z ie  po­
trzeb a .

P a m i ę t a j c i e  o z a p a ł k a c h  i p r z e c h o w u j c i e  j e  w  h e r m e t y  c z n e m  p u d e ł k u !
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Ną lawo: Nawet ttro je  mę­
skie, przeznaczone na pla- 
ię , pozwolić sobie mogą na 
pewną ekscentryczność i ko- 
lorowość (kaszm irowa blu-

z ''V / a przekór niepokojom politycznym i naprężonej sy- 
4 /  luacji w Europie, z nadejściem upalnych dni letnich 
V  plaże nadmorskie zaroiły się liczną publicznością. 
Podczas gdy Sopoty świecą pustkami, wybrzeża naszego 
morza pełne są beztroskich letników, wypoczywających 
z pełnem przekonaniem, że to morze jest nasze i naszem 
pozostanie. Miejscowości nadmorskie we Francji podobnież 
przepełnione są letnikami, a słoneczna Riwiera — mimo 
bliskości granicy włoskiej i dochodzących od niej pom ru­
ków: „Chcemy Nizzy“, ściąga jak magnes najelegantszą 
i najweselszą publiczność międzynarodową.

Gdzież łatwiej można zapomnieć o chmurach i dalekich' 
grzmotach, jak nie na tem rajskiem wybrzeżu, nad którem 
morze i niebo stapiają w jedno swą błękitną emalję, w któ­
rej jak drogie kamienie tkwią różowiejące szczyty Alp, 
szmaragdowe pióropusze palm i barwne smugi kwitnących 
krzewów i pnączy na białych willach i pałacykach.

W wyciągniętych daleko w morze ramionach Cap Ferral 
i Cap d‘Antibes śni spokojnie błękitna zatoka Aniołów, 
Juan i Cannes złocą w słońcu piaski swych zacisznych plaż, 
a hen — za szarą zielenią oliwek w St. Raphael słońce za­
chodzi codzień w coraz piękniejszych barwach wieczornych 
zórz. Upały są porządne, ale nad morzem — w przeczystem 
powietrzu i w słodkiem „lar niente“ — nikt sobie z nich 
wiele nie robi, a zresztą komu gorąco dokuczy, ucieka 
w góry na cały dzień, aby za kilkadziesiąt Iranków użyć 
do syta ochłody i bajecznych widoków w Auron czy Peira 
Cava, powyżej 2.000 m nad poziomem morza.

Nawet w Mentonie i Monte Carlo — mimo tak bezpośred­
niego sąsiedztwa z „czarną" granicą — ludzi jest sporo. 
Wytworny „Beach" w Monte Carlo jest w dalszym ciągu 
miejscem pokazów najwytworniejszych i najnowszych krea-

Powyżej:  Białe flanelowe
spodnie i wzorzysta, barw­
na kur tka z kapturkiem,  
to idealny strój na chłod­
niejsze, wietrzne dnie nad 

morzem.

cyj plażowych, noszonych przez piękne 
przedstawicielki paryskiego Faubourg Saint- 
Germahi, londyńskiego high-life‘u i najele­
gantszej „society" Nowego Świata przez 
wschodzące i zachodzące gwiazdy Holly­
woodu.

Jakiemiż to kreacjami czarują nas te da­
my? Zdawałoby się, że w strojach plażo­
wych, zredukowanych w ostatnich latach 
naprawdę do koniecznego minimum, nie­
wiele jest pola do popisu. Nic fałszywsze- 
go. Paryż corocznie zdobywa się na coraz 
to nowsze „przeboje" w tej dziedzinie. 
Przypatrzmy się, co nam daje w tym roku.

Dużą rozmaitość wykazują sukienki pla­
żowe. Tak, właśnie sukienki nie suknie, 
gdyż sięgają ledwo ponad kolana albo i do 
połowy ud. Nosi się je w tym roku silnie 
od pasa poszerzone: marszczone, kloszowe, 
fałdowane i plisowane. Przeważnie są 
z przodu rozcięte, lak, że z pod spódnicz­
ki wygląda albo kąpielowy trykot, albo też 
filuterne, króciutkie spodenki. Szczytem 
mody i nowości są dzięcinne „barbotteu- 
se‘y“> po naszemu „pajacyki", które dotąd 
stanowiły przywilej „wieku niewinności", 
między 2 a lO-.tym rokiem życia. Obecnie 
noszą go dorosłe panny, dojrzałe a nawet 
przejrzałe mężatki — poproslu wszyscy! —• 
Jest to strój, składający się ze staniczka, 
czasem silnie na plecach dekoltowanego, 
czasem grzecznie pod szyję zapiętego z ma­
łym kołnierzykiem wykładanym i bufia,-' 
slych na gumce przymarszczonych majte­
czek, kończących się w połowie ud. Całość

Poniżej:  Eleganckie i ład­
nie dobrane akcesorja pla­
żowe, stanowią podstawę 
ekwipunku przy wyjeżdzie 

nad morze.
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uzupełnia pasek, czasem kieszonki, którem i 
zdobi się tak staniczek jak  i m ajteczki.

T rzeba przyznać, że na w ysokich, sm u­
kłych i bardzo  zgrabnych, w ysportow anych 
sylw etkach now oczesnych am azonek w yglą­
da to ślicznie. Gorzej — gdy nosi je  p ięk ­
ność w pobalzakow skim  w ieku lub k o rp u ­
lentna n iew iasta w grubo przedw ojennym  
typie rubensow skim ...

Drugim przebojem  tegorocznego sezonu 
plażow ego, jest hasło „precz z opalenizną!", 
p rzynajm nie j jeśli chodzi o tw arz. Kobiety, 
k tó re  po w ojnie oszalały w prost na tem at 
p rzypalan ia  sobie skóry  na czerwono- 
względnie naw et czarno-skórę, p rzekonały  
się nareszcie, że to niszczy im cerę i by­
najm n iej tak  bardzo ich nie zdobi. Zaczy­
na ją  na gw ałt sta rać  się o cerę podobną 
„do liljow ych płatków ", białą i delikatną, 
to jest taką, jak a  stanow iła najw iększą am ­
bicję ich babek  i p rababek . Zaczęły więc 
pieczołow icie ochran iać ją  od zbyt gw ał­
tow nych pieszczot słońca, zapom ocą d u ­
żych plażow ych kapeluszy i ślicznych, pod 
brodą w iązanych „kapo tek" a la M adam e 
Tallien. Robi się je ze słomy i p łó tna, 
a najczęściej z barw nych  k retonów  w g ro ­
chy, kolorow e kw iatuszk i lub  szkocką k r a ­
tę, d ob iera jąc  je do m aterja łu  „harbotteu  
se‘y“ czy plażow ej sukni i paraso lk i. Te 
„capelines‘y“ są przew ażnie z tyłu o tw ar­
te, tak  że ukazu ją  włosy, a jedynie tw arz 
och ran ia ją  od słońca.

Próżność i kok ie terja  kobieca nie oszczę­
dziły naw et tak „rzeczow ego" i niekokie- 
tery jnego rekw izytu  plażowego, jak im  są 
okulary  od słońca. E kscentryczne m iljoner- 
ki am erykańsk ie  lansow ały  już w zeszłym 
roku  oku lary  w opraw ie —  z brylantów , 
w tym  roku zaś w iduje się opraw y z b ia ­
łej kości, w yrzeźbione w kształt kw iatu 
słonecznika lub  m argery tk i, którego śro ­
dek stanow ią niebieskie szkła. Nosi się też 
szkła bez opraw y, szlifow ane w p rostokąty  
albo i w ieloboki, niebieskie, zielone, b u r­
sztynowe itp.

Sandałki dam skie na plaży przyb iera ją  
coraz to oryg inaln iejsze kształty : raz 'p rzy­
pom inają  greckie ko tu rny , sznurow ane 
w stążką aż ponad kostkę, innym  razem  
bre tońsk ie  drew niane  saboty, podeszw y m a­
ją  coraz grubsze, ze sznurka, gumy, korka, 
m alow anego drzew a itd.

A kcesorja i b iżu terja  plażow a sięgnęły 
w tym  roku do sam ych m orskich  motywów, 
jak  gwiazdy, m uszelki, rybki, kotw ice, kra-

wać i służyć mogą — zależnie od zestaw ie­
nia — raz na plażę, to znów  po południu 
na herba tkę  na tarasie  hotelow ym  ,czy 
w kaw iarn i, albo i na w ieczór jako  „robę 
de d iner". Oto parę  przykładów :

Bluzeczka z brązow ego jedw abiu  w k re­
mowe grochy, k tó rą  nosiłyśm y do kostjum u 
w podróży, posłużyć nam  może zarów no 
do flanelow ych piaskow ych spodni, jak  i do 
fałdow anej spódniczki z na turalnego  su ro ­
wego jedw abiu, k tó rą  w łożyć możem y do 
lunchu czy południu  na spacer lub h e r­
batkę. S tró j plażow y z barw nej w zorzystej 
piki m ożna łatw o przerobić na suknię w ie­
czorow ą, włożywszy zam iast k ró tk ich  spo­
denek, długą i szeroką spódnicę, p rzep a ­
saną szeroką, jednobarw ną szarfą. Bluzecz- 

O o k o ń c z e n i e  n n  str .  3 1 -e j

Po p o łu d n iu  nosim y nad  m orzem  szerok ie  i s il­
nie na  p lecach  d eko ltow ane su k n ie  z jasn eg o  
p łó tn a  lub sh a n tu n g u , na w ieczór zaś p iękne 
tu a le ty  z jed w a b iu  lub p łó tn a  w duże, f a n ta ­

zy jn e  desen ie .

by i m ałe rączki m orskie, gałązki koralu, 
jeżozwierze, m eduzy i różne inne m orskie 
cudka. Robi się z n ich naszyjnik i, b ran so ­
letk i i klipsy, ap liku je  je  na pull-ow eraeh 
i torbach plażow ych, ha łlu je  na chustkach, 
m aluje na  grubych podeszw ach sandałów 
itd. Często w iduje się też kretony, piki 
i shan tungi „im prim es", d rukow ane w te 
różnobarw ne m orskie m otywy, dekoracy j 
nie przestylizow ane.

Poniew aż now oczesne elegantki nie lubią 
obarczać się w podróży niezliczoną ilością 
kufrów , dob ie ra ją  w ten sposób swą letn ią 
garderobę przeznaczoną na w yjazd nad  mo 
rze, że poszczególne je j części dadzą się 
w najrozm aitszy  sposób ze sobą kom hino

P o n iże j: Z z łocistym  kolorem  p ia sk u  ład n ie
h a rm o n iz u ją  k o stju m y  w p ask i lub  w deseń 

kw iatow y  w xżyw ych , ja sn y c h  b a rw ach .
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P R Z E P I S Y

o d n o szą ce  s ię  do n a szeg o  k a le n d a r z y k a  
o b lic zo n e  na 3 —4  o so b y .

C H Ł O D N IK  MLECZNY Z OW OCAM I. L it r  m lek a  za 
go to wu. je  się z k aw a łk iem  c u k ru  o ta r te g o  d la  a ro m a tu
0 c y try n ę . Łyżeczkę m ą k i z iem n iacza n e j u c ie ra  się z ż ó ł t ­
kiem , ro zp ro w a d za  zim neul m lek iem , m ięsza  z m lekiem  
g o rącem  zag o to w u je  i o d sta w ia . Z upełn ie  zim ne m leko 
w s ta w ia  się do lodów ki. S zk lan k ę  poziom ek, m a lin  lu*> 
borów ek, p o sy p u je  się cu k rem , w sta w ia  rów nież  do lo­
dów ki, tuż  p rzed  pod an iem  m ięsza  się ja g o d y  z m lekiem
1 p o daje  z g rzan eezk am i lub  b iszkop tam i.

DŻEM Z M O R EL I. Do 1 kg m o re li g o tu je  się sy ro p  
z 75 d k g  c u k ru  i sz k la n k i w ody. S y ro p  n a leży  w śród  
g o to w a n ia  d o k ład n ie  oczyszczać z z b ie ra ją c y c h  się na  
p o w ierzch n i p ia n  i n ieczy sto śc i. M orele p rzep o law ia  się 
i w y jm u je  z n ich  p e s tk i;  po łó w k i zesy p u je  się na  m iskę , 
za lew a  g o rący m  sy ro p em  i o d sta w ia  n a  .12 godzin . N a 
d ru g i dzień  g o tu je  się owoce tak  d ługo , aż n a b io rą  
p rze jrz y sto śc i. G orącą  k onserw ę zlew a się do s ło ja  i o- 
w iązu je  po zupełnem  o stu d z en iu , przyczem  p a m ię ta ć  n a ­
leży położyć na  w ierzch  dżem u k rą ż e k  b ib u łk i sk ro p io ­
nej rum em . Ł ad n ie  w y g lą d a  dżem  z z ia rn k a m i w y ję tem i 
z p es tek  i d o d an em i po śc ią g n ię c iu  z n ich  łu p k i. K on­
se rw a  ta k a  n a d a je  się  ty lk o  do szybszego zużycia , gdyż 
p e s tk i u ła tw ia ją  fe rm e n ta c ję .

SZ Y B K IE  K IS Z E N IE  N O W E J K A PU ST Y . D robno  sk ra  
ja n ą  k a p u s tę  so li się  lekko  i sk ła d a  do k am ien n eg o  g a rn ­
ka. Scedzoną z u g o to w an y ch  z iem niaków  w odą słoną , m o­
cno g o rącą , za lew a  się  k a p u s tę , p rz y k ry w a  lekko i s ta ­
w ia  w ciep le . Po 4— 5 d n iach , k a p u s ta  będzie  doskonale  
u k iszona i m oże być u ży ta  do g o to w a n ia  lu b  n a  sa ła tę .

J A J A  W  G A L A R E C IE . Nóżkę c ie lęcą  rą b ie  się w k a ­
w ałk i i w yg o to w u je  z tro sz k ą  ja r z y n  n a  rosół, k tó ry  
scedzońy z kośc i zag o to w u je  się  z b ia łk ie m  i sk o ru p k ą  
ja ja ,  celem  oczyszczen ia  czy li tech n iczn ie  „ s k la ro w a n ia ' 
au sz p ik u  poczem przecedza się ro só ł przez p łó tno , n a d a je  
m u sm ak  sok iem  cy try n o w y m  i bu lionem  i rozpuszcza 
w n im  póki g o rą c y  3— 4 listków  że la ty n y . Osobno sp o ­
rząd za  się  fa rsz  z 15 d k g  m ięsa  w ieprzow ego  i ty leż  
cie lęcego  p rz e m ie la ją c  je  dw a ra z y  z k aw a łk iem  bu łk i 
rozm oczonej w m leku . Do zm ielonej m asy  d o d a je  się 
ca le  ja je ,  so li i p ie p rz u  i m ięsza  przez chw ilę  w szystko  
razem . 5— (i j a j  u g o to w an y ch  n a  tw ard o , z a w ija  się każ 
de z o sobna w c ien k ą  w arstw ę  fa rsz u , o sy p u je  bu łeczką 
i sm aży  p ły w a ją c o  w m ięszanym  tłu szczu . O studzone 
p rz e k ra w u je  się  w zdłuż. S zk lan ą  s a la te rk ę  w ylew a się 
częśc ią  p rzy g o to w an eg o  au szp ik u , u k ła d a  n a  n im  po 
łów ki j a j  p rz y b ie ra ją c  g a łązk am i p ie tru sz k i o raz  goto- 
w an em i ja rz y n k a m i i za lew a re sz tą  au szp ik u , poczem 
w sta w ia  się sa la te rk ę  do lodów ki.

G O ŁĄ B K I LUB K U R C ZĘTA  Z G R Z A N K A M I. Młode 
k u rc z ę ta  lub  g o łąb k i oczyszczone i w y m y te  n a sa la  się
1 sz p ik u je  gęs to  m łodą sło n in k ą , n a s tę p n ie  osm aża się 
je  szybko  z w szy stk ich  s tro n , pod lew a tro sz k ą  ro so łu  i 
dusi pod p rz y k ry c ie m  do m iękośc i. P o d ró b k a  w raz  z w ą­
tró b k ą  du si się osobno z tro szk ą  s ta r te j  n a  ta rc e  cebu lk i, 
poczem  odrzuciw szy  d ro b n e  k o s tk i p rzem ie la  się  je  w raz 
z ja je m  n g o to w an em  n a  tw ard o . F a rsz  ten  zasm aża  się 
ponow nie  i w b ija  do go rąceg o  su row e ja je ,  z k tó rem  się 
p rzez  chw ilę  m ięsza n a  o g n iu , poczem sk o n tro lo w an y  czy 
dość słony , sm a ru je  n im  k rą ż k i g ru b sze j czers tw ej weki 
p o p rzed n io  sk ro p io n e  m lek iem  i osrnażone n a  m aśle . P o ­
k ra ja n y  na  po łów ki d ró b , u k ła d a  się  n a  śro d k u  p ó łm isk a  
k o p ia to , dookoła  k ład z ie  się  g rz a n k i k ro p i w szystko  m a ­
słem  i w s ta w ia  n a  k ilk a  m in u t do go rąceg o  p iecyka.

DROŻDŻOWY STR U D EL  Z BORÓW KAM I (CZA RN EM I 
JA G O D A M I). W filiża n ce  le tn ieg o  m lek a  rozpuszcza  się
2 d k g  d rożdży  i k o stkę  c u k ru , d o sy p u je  dw ie ły żk i m ąk i, 
z a ra b ia ją c  ły żk ą  i s ta w ia  ten  rozezyn  na  g odzinę  w c ie ­
płe m iejsce . Do m isk i w sy p u je  się 40 d k g  m ąki, w lew a 
p o d ro sły  rozezyn , d o d a je  2 żó łtk a  u ta r te  z 10 d k g  cu ­
k ru  i ty leż  m as ła , m a łą  łyżeczkę so li i tro szk ę  sk ó rk i 
cy try n o w e j d la  a ro m a tu  o raz  ty le  le tn ieg o  in leka , aby  
c ia s to  było  zu p e łn ie  w olne. C iasto  w y b ija  się  ły ż k ą  przez  
d łuższą  chw ilę , aż n ab ie rze  po ły sk u  i tw o rzy  pęcherze , po ­
czem  s ta w ia  się je  p rz y k ry te  w ciep łe  m ie jsce . Po go ­
dzin ie  pow inno  w y ró ść  do p o d w ó jn e j ob ję to śc i, w tedy 
ro zc iąg a  się je  n a  p o sy p a n e j m ą k ą  serw ec ie , —  o ile  m o­
żności c ienko , — p o sy p u je  t a r t ą  b u łk ą , potem  p rzeb ran e - 
m i b o rów kam i, p o sy p u je  cu k rem , k ro p i m asłem  i zw ija  
o stro żn ie  w ru lo n , k tó ry  się u k ła d a  n a  m asłem  n a ta r te j  
b ry tw an ce , polew a m asłem  i w s ta w ia  do g o rąceg o  p ie- 
c> ka, n ak ry w szy  c ia s to  p ap ie rem , ab y  się  zb y tn io  n ie  
ru m ie n iło . U pieczony  s tru d e l p rz e s tu d z a  się n a  b ry tw a n c e  
i w y jm u je  k aw a łk am i, o sy p u ją c  go su to  cu k rem  pu d rem  
z w a n ilją .

G A L A R E T K A  Z PO R Z EC ZE K . 1 kg porzeczek o p łu k a ­
n y c h  i  dobrze z w ody osączonych , o b ie ra  się  z szypułek  
i w y c isk a  w p ra s ie  lu b  w w oreczku. W y c iśn ię ty  sok 
g o tu je  się przez 10 m in u t, n a s tę p n ie  d o sy p u je  75 d k g  
c u k ru  i g o tu je  da lsze  10 m in u t p rz y  c iąg iem  z b ie ra n iu  
p ian  z b ie ra ją c y c h  s i ę / n a  pow ierzch n i. G orącą  konserw ę 
p rzelew a się do sło ików  i w s ta w ia  do p iecy k a  po u g o to ­
w an iu  o b iad u . N a p o w ierzch n i z asy ch a  w c iep le  dość 
g ru b a  sk ó rk a , k tó ra  c h ro n i k onserw ę przed  dostępem  po­
w ie trza , a  tem  sam em  przed zepsuciem . Z upełn ie  o sty g łe  
s ło ik i ow iązu je  się celo fanem .

Sc. Ko.
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PR A K T Y CZ N E  
W S K A Z Ó W K I  
DLA PAŃ DOMU

W upalne dni letnie, jakże 
w ybornym  napojen i będzie le- 
m onjada lub w oda sodow a z so­
kiem, podana gościom  czy d o ­
m ow nikom , w chwili odpoczyn­
ku w ogrodzie lub na w eran­
dzie, czy też na balkonie w 
m iejskiem  pom ieszkaniu.

Możemy użyć do tego celu 
odpow iedni koszyczek z prze­
gródkam i na dzbanek i szk lan­
ki oraz z szufladkam i na d o d a t­
ki, np. keksy oraz papierow e 
serwetki.

7 ♦ DNI + DOBREJ ♦ GOSPODYNI
Z  d w ó c h  g łó w n y c h  d a ń  o b ia d u  je d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n ie js z y c h  

g o s p o d a r s t w a c h  o p u sz c z o n e .
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NA MANEWRACH.
Na m anew rach okręt w ojenny, którego 

szybkość wynosi 25 miPgodz. ma dopędzic 
drugi okręt, płynący z. szybkością 20 mil g., 
k tóry  jest oddalony od niego o 30 mi. W tym 
czasie sta rtu je  sam olot obserw acyjny, rozwi 
jający szybkość 20 mibgodz. i k tóry  ciągle 
lata tam  i zpow rotem  od jednego okrętu  do 
drugiego, no tu jąc ich w zajem ne pozycje, tak 
długo, aż pierwszy okręt dogonił drugi.

Mc mil przeleciał sam olot?

ZADANIE Z ARYTMETYKI.
Między 1 i 10 mam y tak ie  dw ie liczby, k tó ­

rych sum a dodana do ich iloczynu daje  35. 
" Co to za liczba?

PODCZAS „DNIA OJC,A“.

lilii utka do kierow nika b iu ra  posyłek: 
— Proszę przesłać ten pakunek na ulicę 
W entw orth Avenue 140 z życzeniam i na 
„Dzień ojca"!

R ozw iązan ie  z  N ru 28-go.
Z P A M IĘ T N IK A  PODRÓ ŻN IK A .

W o p o w iad an iu  H isz p a n a  n iem a  b łędnych  in 
fo rm acy j. A le n a  p oczątku  w ym ien ia  4 k ra je , 
a potem  pisze o n ich  ja k o  o p ięc iu .

NAZW Y Z W IE R Z Ą T .
123 - L E W ; 567 =  C A P ; 1686 =  LA M  A j 

13456 =  L W IC A ; 16976 =  M A ŁPA ; 9604156 — 
ŁA SIC A .

W O GRODZIE.

R y su n ek  w sk azu je  ro zw iązan ie  z ad an ia .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SYNOWIE PROF. UŁAMKA.

Prof. Ułamek m a trzech synów, zw anych 
Alla, Beta i Gama; każdego roku  profesor 
odk łada  dla nich pieniądze do P. K. O., s to ­
sując bardzo prostą kalku lację: w kłada na 
książeczkę każdego chłopca tyle złotych, ile 
dany chłopiec m a ukończonych la t (bez m ie­
sięcy).

W tym  roku  zgodnie z zasadą, ilość pie­
niędzy dla Alfy była pó łto ra  razy w iększa 
od ilości w płaconej na  książeczkę Bety.

Cztery lala tem u Alfa dostał tyle p ienię­
dzy, ile Beta i Gama razem . Również cztery 
la la  tem u ilość pieniędzy odłożona dla Bety 
rów nała  się jednej czw artej sum y, k tó rą

prof. Ułamek odłożył dla w szystkich trzech 
synów.

Ile lat ma każdy chłopiec?

OPOWIADANIE GANGSTERA.

U SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO.
2 stycznia o godz. 8.30 w ieczorem  znale­

ziono w gabinecie w łasnej willi zwłoki p. 
Skow rońskiego. O śm ierci zaw iadom ił policję 
dozorca nocny, k tó ry  został poddany  śledz­
twu, jako jedyny, poza zm arłym , człowiek 
z n a j d u j ą c y  się o tej porze w pobliżu dom u. 
Oto pytania sędziego i odpow iedzi za trzym a­
nego: ................

Sędzia: W jak i sposób zauw ażyliście, ze 
pan Skow roński nic żyje?

Dozorca: Gdy przechodziłem  koto dom u o 
8.30, spostrzegłem  p. Skow rońskiego, jak sie­
dział w fotelu, n iedaleko okna. Nagle pod­
niósł rew olw er do skroni i strzelił.

S.: Coście w tedy zrobili?
D.: Pobiegłem  do drzwi, zadzw oniłem , lecz 

nikt  nie otw orzył.
S.: W  jak i sposób weszliście do domu.
1).: Obiegłem dom dokoła , chcąc wejść 

przez okno. Jedno  z nich było niedom knięte 
i przez nie dostałem  się do m ieszkania.

S.: Czy zam knęliście po tern okno?
D.: Nie.
S.: Coście potem  zrobili?
I).: Poszedłem  do gabinetu.
S.: 1 stam tad telefonow aliście 1111 policję?
B.: Tak. ' ,
S .: Skąd wiedzieliście gdzie jest telefon?
I).: Gdy tylko wszedłem do gabinetu i za ­

paliłem  św iatło, spostrzegłem  telefon.
S.: W  jak i sposób rozdarliście  kieszeń przy 

palcie?
D.: W chodząc przez okno.
S.: I pow iadacie, że nie w idzieliście n i­

kogo, k loby w ychodził z dom u?
I).: Nie, nikogo.
S.: Jak ie , przypuszczacie, p. Skow roński 

mógł mieć pow ody do sam obójstw a?
D.: Nie w iem tego, panie sędzio.
Z pow odu pew nej sprzeczności w zezna­

niach dozorcy, sędzia zatrzym ał go, jako  po­
dejrzanego. P roponujem y Czytelnikom  w ska­
zać tę sprzeczność w zeznaniach.

Dokończenie ze sir. 29-ej. 
kę angielską z szafirow ego fu laru  czy su rah  
możem y nosić zarów no do białych spode­
nek z szelkam i, jak  i w ieczorem  do długiej 
spódnicy z takiegoż m aterja łu  popielatego 
lub białego w szeroką szafirow ą kratę. K lo­
szowa spódniczka z białego lub błękitnego 
płó tna, rozcięta z przodu, k tó rą  w kładam y 
na kostjum  kąpielow y, posłuży nam  rów ­
nież jako  pelerynka, k tó rą  zarzucam y na 
obnażone ram iona, aby ochronić je od 
słońca.

Życie na plaży jest beztroskie i błogo 
próżniacze. Mamy dużo czasu, aby obm y­
ślać coraz to nowe kom binacje i być co- 
dzień inną, codzień ładniejszą!

Lady Like.

— ...i Krzywy Feluś wchodzi ostrożnie 
schodam i na pierw sze piętro, a jego kroki 
w yw ołują w ciem nym  domu niesam ow ite 
echo...

Krzyży kówka’ t. z w. „hiszpańska".
Ut. W. H.

Kreski podw ójne oznaczają koniec w yrazu.

Znaczenie wyrazów. Poziom o: 1. Dawne
plem ię Słowian. 2. posiada. 3. służy do prze­
noszenia. 4. uderzenie. 5. głos zwierzęcia. 
8. boli. 7. wiele. 8. „n ie“ w obcym  języku. 
9 gra, zespół. 10. tonący okręt. II . pajac. 
12. im ię żeńskie. 13.imię słynnej artystk i k i­
nowej. 14. problem . 15. tłusty  po francusku, 
w spak. 16. im ię żeńskie, w spak. 17. koniecz­
ne do tenisu. 18. przeciw ieństw o od ,,ktoś“ . 
19. państw o europejsk ie  (we w łasnej p i­
sow ni).

P ionow o: 1. Najwyższy szczyt Grecji. 2. 
dłużej, w spak. 3. zakonnicy. 4. duży las. 
5. kołek. 6. w yrażenie woli. 7. donośny głos. 
8. celow anie po francusku. 9. zapora, wspak. 
10. rzem ieślnik. 11. w „straconem  m iejscu".
12. kolor w kartach , obca pisow nia. 13. św iat 
w obcym języku. 14. państw o w Azji. 15. 
zw ierzę domowe, zdrobn. w spak. 16. leciała 
z nieba. 17. uszkadza. 18. bywa na pustyni, 
w spak. 19. w ażna ciecz.



K om pozycy j n a d e s ła n y c h  do d z ia łu  M uzycznego .,A sa“ n ie  h o n o ru je  sic a n i co do części m uzycznej a n i też tek s to w e j — N iezam ów ionych  m a te r ja -  
łów  R e d a k c ja  n ie  zw raca . —  R e k la m a c je  w sp raw ie  n ie o trz y m a n ia  lub  późnego  d o rę c z a n ia  eg zem p larzy  n a leży  w nosić  n iezw łoczn ie, p ise m n ie  do 
U rzędu  P ocztow ego (d o ręczen io w eg o ),. a n ie  w p ro st do A d m in is tra c j i . —  Z ak ład y  G ra fic zn e  „ IK C “ , K rak ó w , W ielopole 1, pod zarz . F r .  C zajk i.

M ie jsce  w y d a n ia : K rak ó w , W ielopo le 1.

S ta r a  an e g d o ta  m ó w iąca  o S ta ń ­
czyku , k tó ry  tw ie rd z ił , że n a jw ię ­
cej n a  św iecie  je s t  le k a rz y , na  do­
wód czego kaza t zn a jo m em u  pó jść  
n a  R ynek k ra k o w sk i z o b w iązan ą  
tw a rz ą , hy  sp o tk a ć  się  z n iezliczo- 
nem i ra d a m i od zn a jo m y ch , n ie  
je s t  b y n a jm n ie j n a c ią g a n a :  w k a ż ­
dym  człow ieku, o b o ję tn ie  w  k tó ­
ry m  ży je  w ieku, s iedzi... n ied o k o ń ­
czony lek a rz !  Cóż z re sz tą  w tem  
dziw nego, sko ro  zd row ie  u zn a jem y  
ż a  n a jw y ższe  dobro . W zw iązku  
z tem  z ro zu m ia łem  n a s ta w ie n ie m  
ludzkości k ażd y  no w y  w y n a laze k , 
każd a  now a m e to d a  leczen ia  spo ­
ty k a  się  z n iezw yk łem  z a in te re so ­
w an iem  i są ż n is te  a r ty k u ły  w 
d z ien n ik ach  s ta r a ją  się  z a z n a jo ­
m ić c z y te ln ik a  z now em  o d k ry ­
ciem  P a m ię ta m , że dw a, zd a je  się, 
la ta  tem u  g d y  w A m eryce  za s to ­
sow ano w obec pew nego  m iljo n e ra  
t. zw. sz tuczne  p łu ca , czy te ln icy  
p o m ija ją c  sp ra w y  p o lity czn e  i e- 
konom iezne, sz u k a li n a m ię tn ie  
szczegółów  o . ty c h  p łu cach  Podo-

O r L udw ik  Gross..

bn ie  było  z n ie ra z  p o w tn rza jące -  
m i się  a r ty k u ła m i o r a k u , i w ie ­
lu  in n y c h  ch o ro b ach . T em u za ­
c iek aw ien iu  p u b liczn o śc i c h o ro b a ­
m i, a  racze j śro d k am i p rzeciw ko  
n im , te j z re sz tą  n a jb a rd z ie j  p ie ­
kące j p o trzeb ie  p o in fo rm o w a n ia  
się  o ty lu  d z ied z in ach  d o ty czą ­
cych n aszego  zd ro w ia , p rzychodzi 
z pom ocą n iezw y k le  c iek aw a  k sią ż ­
k a  d r. L u d w ik a  G rossa, w spół­
p ra c o w n ik a  I . K . C. p. t. „L u d z­
kość w alczy  o zd ro w ie"  w y d a­
n a  o s ta tn io  w  d ru g im  n a k ła d z ie  
p rzez  f irm ę  T rz a sk a , E v e r t  i  M i­
c h a lsk i. w  „ B ib ljo te c e  W iedzy" 
to m  21. G ross opow iada n am  o 
ch o ro b ach  s ty le m  fe lie to n is ty , co 
n ie  znaczy , ab y  by ł p ow ierzchow ­
n y : n ie k tó re  te m a ty  zg łęb ia  ta k  
dalece  ja k  n a  to p o zw ala  u m y sł 
la ik a  n ie  m ogącego  n ad ąży ć  za 
z b y t ju ż  sk o m p lik o w an em i ro z u ­
m o w an iam i le k a rz a . C zy tam y  w ięc 
k siążk ę  lekko  a  uczym y się  „c ięż ­
k o " , t. j . d o w iad u jem y  się  o s p r a ­
w ach  n iezw y k le  w ażk ich  i w aż­
nych , a k tu a ln y c h  i m og ący ch  d la  
każdego  w sw oim  czasie  m ieć z n a ­
czen ie  zasadn icze . P isze  on o r a ­
ku , ch o ro b ach  w en ery czn y ch , o 
śp iączce , o z a p a le n iu  w y ro s tk a  ro ­
baczkow ego, o m a la r j i ,  tężcu , 
d y f te r j i  iitd. A  p o tem  p o ru sz a  też 
z a g a d n ie n ia  ogólne, t j .  m a ją c e  
zn aczen ia  d la  o rg a n iz m u  w k aż­
dy m  jeg o  stam ie. L e k tu ra  p o św ię­
co n a  cho robom  p o d a n a  b a rw n ie , 
a. naukow o, z ro zu m ia le , a le  z w ła- 
śc iw em  p o d m alo w an iem  logicz- 
nem  tła  ch o ro b y , w y w ie ra  w ra ż e ­
nie d o d a tn ie , każe w ierzyć  w su ­
kces n a u k i, w postęp , a  przede- 
w szystk iem  o r je n tu je  la ik a . JG M

TO
CO NAJCELNIEJSZE

IDZIEMY D O  TEATRU:

N A  POLSKIEJ A N T E N IE
W  n i e d z i e l ę ,  dn. 16 bm. 

p rzed ew szy stk iem  s łu c h ać  będzie- 
m y o godz. 16.30 re c i ta lu  fo r te ­
p ian o w eg o  W. M ałcużyńsk iego . O 
godz. 17.20 n iezw y k le  in te r e s u ją ­
ca  a u d y c ja  p. t. „K to  odpow ie f", 
n a s tę p n ie  p odw ieczo rek  p rz y  m i­
k ro fo n ie  z Z ao lzia , a  o godz. 10.00 
p re m je ra  s łu c h o w isk a  „ N a jw ie r ­
n ie jsz a " .

W p o n i e d z i a ł e k  dn. 17 
bm . o godz. 14.45 słuchow isko  d la  
m łodzieży  „D aw id  C oo p erfie ld " . 
O godz. 21.00 z c y k lu  „S ław ne 
k o n c e r ty "  a u d y c ja  p. t. „P ie rw szy  
k o n ce rt L isz ta  w P a ry ż u " . A u d y ­
c ja  to o p raco w an a  przez  S t. W a- 
sy lew sk ieg o , p rz e n ie s ie  r a d io s łu ­
ch aczy  w r . 1836 do P a ry ż a .

We w t o r e k ,  dn. 18 bm . o 
godz. 18.00 u sły szy m y  tra n sm is ję  
k o n c e r tu  z L iceum  K rzem ien iec­
kiego, w czasie  k tó reg o  w y k o n a­
ny  z o s tan ie  „p o lonez" W ebera, 
S ch u m an a  „O b razk i baśn io w e" i 
M oniuszki „T rzy  b a lla d y " . O godz.
21.00 n a d a n ą  zo s tan ie  z K rak o w a

H en ry k  S ienk iew icz.

o p era  kom iczna G lucka p. t. „O- 
szu k an y  K a d i" . O perę p rz e tłu m a ­
czył W. G óreck i, w y k o n a ją  a r ty ­
ści k rak o w scy  pod d y r. W. O rm i- 
ckiego.

W e ś r o d ę  dn. 19 bm . o godz.
8.00 u sły szy m y  a u d y c ję  p o ra n n ą  
M uzycznego O gn iska  W a k a c y jn e ­
go L iceum  K rzem ien ieck ieg o , n a ­
s tę p n ie  o godz. 18.00 au d y c ję  p. t. 
„ S ły n n e  sy m fo n je " , zaś o godz.
21.00 k o n ce rt chop inow sk i w w y­
k o n a n iu  L. B erk w icó w n e j.

W e c z w a r t e k  dn. 20 bm . 
o godz. 19.00 a u d y c ja  p. t. „ K s ią ż ­
k i, do k tó ry c h  się  w ra c a " . Z n a ­
ny  p isa rz  i k ry ty k  B. M icińsk i 
m ów ić będzie  o „ T ry lo g ji"  S ie n ­
kiew icza, p o ru sz a ją c  c iek aw y  p ro ­
blem  f a n ta z j i  i a u te n ty c z n o śc i w 
li te ra tu rz e . Je s te śm y , ja k b y  św ia d ­
kam i tw o rz e n ia  się  poprzez  l i te ­
ra tu rę  now ej m ilo lo g ji , gdz ie  n ie  
p ra w d a  o b je k ty w n a , a le  sposób 
p rz e ż y w a n ia  f ik c ji  a r ty s ty c z n e j, 
je s t  zasad n iczy  i d e c y d u jący . T ry ­
lo g ia  je s t  w łaśn ie  k lasy czn y m  
p rz y k ład em  w y tw a rz a n ia  się  t a ­
k ie j now ej rzeczy w is to śc i. O godz. 
21.30 T e a tr  W y o b raźn i n a d a  s łu ­
chow isko  p . t. „ K r a in a  ślepców " 
w ed łu g  H . G. W ells‘a.

W  p i ą t e k  dn. 21 bm. o godz.
21.00 u sły szy m y  k w a r te ty  Beetlio- 
ven a . o godz. 21.40 szk ic lite ra c k i 
o B a lz ak u , a  o godz. 22.00 k o n ­
c e r t, pośw ięcony  u tw o ro m  G rie ­
ga, t ra n sm ito w a n y  z Oslo.

W  s o b o t ę  dn. 22! bm . o godz.
19.00 u sły szy m y  w eso łą  pow ieść 
ra d jo w ą  „P rzez  s ied em  m ó rz  do 
sie d m iu  w zgórz" ze Szczepciem  i 
T ońciem , zaś o godz. 20.00 a u d y ­
c ję  słow no-m uzyczną p. t. „M u­
zyka ludow a o p o w iad a" .

. . . w  K rak o w ie :
— do te a tru  im .

J .  S łow ack iego , 
k tó ry  j e s z c z e  
przez ca ły  lip iec  
d a w a ć  b ę d z i e  
p rz e d s ta w ie n ia  t. 
zw. le tn ie g o  re ­
p e r t u a r u .  N a  
p ie rw sz y  o g i e ń  
p osz ła  k o m e d j a  
T a d e u s z a  S.
C hrzan o w sk ieg o  

p. t. „ J a p o ń sk i 
R o w e r" , p o d e jm u ­
ją c a  p r o b l e m  

„L ek k o m y śln e j 
s io s t ry "  P erzy ń - 
sk iego . O b łudna 
m o ra ln o ść  p ro w a ­
dząca  pod w ó jn ą  
b u c h a lte r ję  c n ó t 
i p rzew in  —  oto 
g łów ny  id e a ł ży ­
c iow y aspo łecz­
n y ch  jed n o s te k , 
p rzed staw io n y c h  

przez  a u to ra  w 
w y m ia ra c h  k a r y ­
k a tu ra ln y c h , n ie m n ie j je d n a k  za­
a ta k o w a n y c h  z p a s ją  i z h um o­
rem . N a tle  g a le r j i  ty p ó w  am o ­
ra ln y c h , p rz e d s ta w ił a u to r  duet 
m iło sn y  m ło d y ch , w p raw d zie  le k ­
k o m y śln y ch , a le  d a ją c y c h  g w a­
ra n c ję  pop raw y . S z tu k a  n a p is a n a  
je s t  zręcznie.

R eży sersk o  p rz y g o to w a ł j ą  s ta ­
ra n n ie  p. K arb o w sk i, a g łów ne ro ­
le g r a ją  dobrze  ,T. Ja b ło n o w sk a  
i Z. M rożew ski. Obok n ich  na  
szczególne w y ró żn ien ie  z a s łu g u ją  
M. B e d n a rs k a  i R. W ro ń sk i, a  ga- 
le r ję  typów  d a ją  K o reck a , R om o­
wie*, M ach ersk i, K olw as, F ilu s  
i B obrow sk i.

T e a tr  k ro k o w sk i g r a  ró w n ież  ko- 
m ed ję  Ś w ia to p e lk a  - K a rp iń sk ie g o  
i J e rz e g o  W ald en a  p. t. „D ziś 
f la g i" . S z tu k a  ta , b ę d ą c a  racze j 
skeczem  ro z c ią g n ię ty m  n a  cztero- 
ak to w e w idow isko , n ie  spodo b a ła  
się  k ry ty c e  k ra k o w sk ie j, k tó ra  o-

c en iła  ją  b ardzo  
surow o. S z t u k ę  
p rzy g o to w a ł r e ­
ży sersko  W. Iła- 
d u lsk i, dow cipną 
op raw ę scen iczną  
d a ł T. O rłow icz, 
a na  czele licz­
nego zespo łu  w y­
konaw ców , s ta ­
n ę li: B ro chocka,
J  a  w o r s k  a, Mo­
dzelew ski. F ab i-  
s ia k . M ach ersk i, 
Z ie jew sk i i in .

. .  ,w W arsz aw ie :
T e a try  w a rsz a ­

w sk ie  m a ją  obe­
cn ie  le tn i r e p e r ­
tu a r ,  k tó ry  c ie ­
szy  się pow odze­
n iem  z a r ó w n o  
m ie jsco w y ch  ja k  
i p rze jezd n y ch . 
D uże z a in te re so ­
w an ie  w y w o ła ła  
p re m je ra  f a rs y  
„Z gorszen ie  p u ­

b liczn e"  w T e a trze  L e tn im , k tó ry  
w połow ie b ieżącego  roku  św ięci 
ju b ile u sz  70-lecia sw ego is tn ie n ia .

W  T e a trz e  P o lsk im  w n a jb liż ­
szym  czasie  będziem y m ieć se n ­
sa c y jn ą  p re m je rę  n a jn o w sze j ko­
m ed ii G. B. S h aw a p. t. „G ene­
w a" , k tó rą  p rz y g o to w u je  re ż y se r­
sko Z. Z iem bińsk i. W  a k tu a ln e j  
fab u le , d o ty k a ją c e j  p a lą c y c h  za ­
g a d n ie ń  p o lity k i św ia to w e j, w y­
s tę p u ją  p o sta c ie  trzech  g ło śn y ch  
„ d y k ta to ró w " : B u tt le ra , B om bar- 
done i F lan co , o raz  p o sta ć  a n ­
g ie lsk ieg o  p re m je rn .

. . . w  Ł odzi:
—  do T e a tru  M ie jsk iego , gdzie 

d użym  sukcesem  a r ty s ty c z n y m  c ie ­
szy  się  w znow ien ie sz tu k i T . R itt-  
n e ra  „W ilk i w n o cy " . W ro li Ża­
n e ty  D y lsk ie j w y s tę p u je  I re n a  
E ic h le ró w n a , k tó ra  po ra z  d ru g i 
p rz y b y ła  n a  g ośc inne  w y s tę p y  do 
Łodzi. i

H a lin a  O rah o ck a  w ro li Mo­
delk i „K ró lo w e j P rz e d m ie śc ia "  
K. K ru m ło w sk ieg o ' — g ra n e j  
z w ie lk iem  pow odzeniem  przez 
t e a t r  W oły ń sk i im . J .  S łow ac­
k iego. F o t. H a r tw ig .

S cena z I o b razu  ko m ed ji T. S. C h rz a n o w sk ie g o  „ J a p o ń sk i ro w e r" , g r a ­
n e j przez t e a t r  k rak o w sk i. N a zd jęc iu  J .  J a b ło n o w sk a  i S. M ro iew sk i.


